Nr. 578. (Wydanie popołudniowe). 
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„Ealeznik Poiski’ — Lwów, piao Marfaeki l . 


We Lwowie piątek dnia 12 grudnia 1902. 


wychodzi 2 razy dziennie. 


Rek XXXY. 


0 głoszenia. 


E: joden wiersz pełitawy nibe jega miejsce 20 halomy 
Ec jadex wiersz petilówy w rabryce Nadesłana 48 halerzy 
Orekne ogloszenia pe 3 halerze ra sewe. Najmniejsze 
egłoszania 306 halarzy. 
Bariesienia e sliobach, zaręczynach ! imme prywaine ke- 
amikaty pe romóce tn jedes wiers: pstitewy 


halerzy. 


Numer pojsdynczy : 


we Lwewia i aa prewimęji: 
peranay . 8 halerze | poranny . 6 halercy 
W tOIRy è kalerry | wieczerny . 10 halersy 


Gdzie większe niehezsieczeństwo, 
tu, czy tam? 


Lwow 1! grudnia. 

W sprawie przechodzenia wielkich obsza- 
rów dworskich w ręce włościan ruskich w G1- 
licji wscbodniej, nadsyła nam jeden z bardzo 
poważnych obywateli kraju, następujące, trafne 
uwapi: 

Ile razy który z obywateli w zaborze pru- 
skim sprzeda majątek swój komisji koloniza- 
cyjnej, tyle razy dzienniki nasze — i to nie 
tylko tamtejsze, ale i galicyjskie — poda ą na- 
zwisko jego pod pręgierz opinji publi:znej. Z1- 
pełnie slusznie! Ale pyt+my, czemu tak samo 
nie postępuje sę z obywatelami naszymi, któ: 
rzy swoje dobra sprzedają Rasiaom i w ten 
sposób niemniej kurczą posiadłosć polstą? Je- 
szcze większe oburzenie panuje przeciw tym 
Polaknm, którzy w zaborze pruskim podjęli się 
roli agentów komisji kclonizacyjnej i tym spo- 
sobem ulatwiają tejże nabywanie majątków 
polskich. Ale jak to nazwać, jeżeli we Lwowie 
utworzył się niby pelski bank parcelacyjny, 
który polskie majątki parceluje po- 
między Rusinów i w ten sposób znakomi- 
cie się przyczynia do zmiany obecnegn stosun- 
ku posiadania, na niekorzyść Polaków ? Słusznie 
kilkanaście dni temu podaiós! Z/siennik, że je- 
żeli tak dalej pójdzie, to korytele ruscy wcale 
nie będą potrzebzwali nas wypędzać za San, 
bo się sami wysprzedamy, a banki nasze — 
niby nasze — dopomopą skutecznie do tego, 
żeby to sę jak nmajprędz=j stało, bo kochani 
bracia Rusini zacwynają sę już niecierpliw.ć, a 
ich drażnić nie trzeba ! 

Słyszę ze wszystkich stron głosy — nawet 
glosy oburzenia: „Ab, przepras'am, to zada- 
leko idąca piz sada! — To zupełnie co inne- 
go, sprzed:ć majątek niemieckiej komisji kolo- 
nizacyjnej, a co ianego ruskiemu chłopu. — 
Takie porównanie to nie uchodzi !*. 

Przepraszam, przepraszam — nie tak gło- 
śno, powoli, zastanówmy się na zimno! Nie 
trudno będzie mi dowieść, że i na razie 
i w przyszłości wynik dla nas jest ten 
sam, w jednym i drugim przypadku, a naw.t 
niebezpieczeństwo u nas dla sprawy naródowej 
daleko więzsze. 

Przyzna każdy nieuprzedzony, że w zasa- 
dzie i w rezultacie, to wszystko na jedao wy- 
chodzi, czy ja ojcowiznę stracę do obcego, czy 
do swego brata: w jednym i drugim przy- 
padku nie będę nic posiadał itętę albo musiał 
się ciężko wysługiwać albo będę na łasce. Rzecz 
gustu, kto co woli: ja stanowczo welę ciężką 
pracę nawet u obcycb, niż łaskawy chleb choć- 
by u n:jredzeńszego brata! — Najlepiej zaś, 
bezwątpienia, nie utracić swej ojcowizay, ani 


do obcege, ani do brata, a przeciwnie: dora- 
biać się na swojem. td 
Idąc za zdaniem tych, którzy sprzedaży 


majątców w ręce braci Rusinów nie uważają 
za tak wielką zbrodnię narodową, pr... sę 
dlaczego tak za złe bierzemy rodakum naszym 
sprzedaż majątków w ręce Rosjan? Wszakże to 
także „bracia* Slowianie—tak bardzo pokrewni 
Rusinom, że znaczna część tych ostatnich wcale 
się od nich me odróżnia ! 

Może mi kto na to odpowie, że przecież jest 
różnica, bo sprzedawszy ziemię Rusinowi, możemy 
mieć nadzieję, że raz, kiedyś. uda nam się od- 
kupić ziemę napowrót. Wolno nam się w 
mrzonki bawić i tym spos«bem swoje sumienie 
usypiać, ale raz stracone trudao cdzy-kać, a w 
razie jakich gwałtowniejszych zmian pclitycznych 
nietrudno przewidzieć, która część narodu ru- 
sk'ego weźmie górę... Wten'zaa d piero przy- 
szłość wykazalaby, że bynajmniej nie ma ró- 
żnicy w stracie: czy majątki nasze przechodzą 
w ręe Ru:inów, czy Rosjan, czy Niemców. 


(80, 
Artur Gruszecki. 


74 | 
wyciezcy. 
POWIEŚĆ 
Przerażone ptactwo zerwało się z noclego- 
wych drzew, zbiło się w gromady i krążąc nad 
maszeru "em wojskiem, wtórowało chichotowi 
żelnierzy swem złowieszczem krakaniem... 
Książę jechał sam. Na razie pieśń ta dra- 
żniła go tylko, lecz im bardziej się ona potę- 
gowała, tem stawała się dotkliwszą dla niego. 
Poszczególne wrzaski, ostre dyszkantowe tony, 
wyrywa,ące się z chaosu, przesadzanie się żol- 
nierzy w przerażliwszym, przegluszającym okrzy- 
ku, stały się wreszcie nie do zuiesienia i książę 

skinął na adjutanta, mówiąc: 

— Każ pan dać sygnał do „modlitwy.* 

Po nad zapamiętałym krzykiem i chicho- 
tem wzniósł się ostry sygnał trąbki, powtórzony 
przez trębaczy poszcze gólnyzh oddziałów. 

Głosy milkły zwolna, jak gromy oddalającej 
się burzy. 

I po jakimś czasie śpiewacy zaintonowali 
hymn: 

„Nun danket Alle Gott 

Mit Herzen, Mund und Händen. 

Der grosse D.nge thut 

An ucz und aller Euden!* *) 


*) „Tedy wszyscy dziękujcie Bogu 
Sercem, ustami i dłońmi. 
Oa wielkie rzeczy czyni 
Wobec nas i na wszystkich krańcach !“ 


Tak więc nie może chyba być dwóch 
zdań. że rozparcelowywanie polskich majątków 
Rusinom narusza w równej mierze nasz stan 
posiadania i to nietylko na teraz, ale na za- 
wsze, podobnie, jak sprzedawanie zirmi naszej 
niemieckiej komisji kolonizacyjnej, lub Rosja- 
nom. Niewątpliwie zaś niebezpieczeństwo u nas 
tu jest więzsze, niż tam, bo tutaj, pod pokry 
wką braterstwa, latwiej pop Iniamy ciężzi grzech 
narodowy, usypiając do reszty i tak niebardzo 
ezujne nasze sumienie. 

Zaznaczam z góry, że wcale nie biorę za 
złe ruskim księżom, iż starają się wsz. Ikiemi si- 
lami jak niajwęcej polszich majątzów rozparce- 
lować pomiędzy Rusinów. Przeciwnie, z ich 
stanowiska jest to czyn narodowy, pochwały 
godny i bodajby nas nareszcie poruszył do na- 
ślado * ania | 

Dsiennik ma bezwątpienia wielką zasługę, 
że ciągle wska:uje na grożące niebezpieczeń- 
stwo i c'ągle nawołuje do obrony, a przeci:ż 
byłby nareszcie już czas, żeby od słów przejść 
do czynów. Pierwszy po zątek powinni dić 
rzeczywiści patrjoci, ktorzy są czlonkami d.i- 
sie;szego banku parcelacyjnega i «świadczyć, 
że gromadnie wystąpią, jrŻ:li bank ten powa: 
ży się w przyszłości chcćby jeden pręt pol- 
skiej ziemi sprzedać Rusiaowi. A najl piej 
byłoby, założyć nowy, rzeczywiście 
polski bank parcelacyjny, z znaczniej- 
szym kapit.«l:m i więtszem zaufaniem. Akcje 
niechby były po 100 kor., a z pewnością zna- 
leźlby się ieszcze tacy w wielkiej liczbie, któ- 
rzyby gotowi byli do ratowania odziedziczonej 
ojcowizny dla przyszłych pok:leń nie ponosząc 
nawet żadnej ofiary. 

Raz nareszcie przejrzyjmy i uprzytomnijmy 
sobie, Że tu z pewnością niemniejsze niebez- 
pieczeństwo, niż tam ! br. 


Ze sfer ruskich. 


(Wice stanisławowski i don osl: jejo uchwaly. — 
Poseł Gladyszewski, „chruń* i „Ddo*). 
„So strachom Bożym“ zderydowali się na- 

reszcie ukraińscy prowodyrowie na próbę zbliżenia 
się do ruskiego ludu. Oi zakończenia strejku nie 
mieli wielkiej odwagi pokazywać się rog iryczo- 
nym chłopom i korespond »wali z nimi tylzo przez 
gazety. Na pierwszy ogień poszła Proświła sta- 
nisławowska i na poniedziałek zaprosła do te- 
go miasta grono swych członków. O strejku nie 
wspomi1ano na tym wiecu, wychodząc ze słu- 
sznej zasady, ża „w domu powieszonego niedi- 
brze mów ć o szubienicy”... Natomiast używano 
s bie na Połaka:h ni temat torji, która nikomu 
szkody nie przyniesie, a umysłom wieśniaczym 
zastapi inne pragnienia. Mówił więc prowodyr, 
ks. Barysz, o systemie szkolnym, rzeczy ogro- 
mnie interesującej chłopów. M»wca z wysoko- 
ści swej kompetencji stwierdził, że uczenie po 
polsku w szkołach ludowych Galicji wschodniej 
sprzeciwia się, ni mniej. ni więce, tylko kon- 
stytucji austr ackieji Odzrycie tego fiktu wy- 
warlo głębokie wrażenie na wydelikaconych kon- 
stytucyjnie umysłach włościan. 

Następne, po przemówieniu p. Petryckiego, 
red ktora wysoce naukowego pisma Hajdamaki, 
— zgromadzeni chłopi z nieopisanym zapałem 
i siłą przekonania uchwalili domagać się bez- 
zwłocznie założenia wa Lwowie wszechnicy ru- 
skiej. — Mówił jeszcze p. Huryk o potrzebie 
straży pożsrnych, ale dla umysłów, zajętych 
wysoką kulturą i polityką, był to epizod zbyt — 
tryw,alny. 

Wszystko oczekiwało kulminacyjnego pun- 
ktu obrad: ref'ratu znanego kolonizatora, dziś 
już wcale majętnego, ks. Wujnarowsziego, który 
mial opowiadać o interesach, jakie robią się na 
parcelacji obszarów dworskich. Ale ks. Wojna- 
rowski uznal widocznie, że lepiej pozostawić tę 


umiejętaość w sekrecie i wcale na zebranie nie ! trzymać. Iana rtecz dawniej, 


przybył. O parcelacji jednak mowiono, zachęca- 
jąc cbłrpów, aby koniecznie kupowali grunta 
dworskie od Polaków i to za jakąbądź ce- 
nę, byleby je chwycić w ręce ruskie. Że przy 
takiem kupnie „za jakąhądź cenę" grunta te 
niebawem przejdą w ręcz Żydowskie, o tem już 
nie mówiono. I słusznie: bądź co bądź, nie bę- 
dą polskiemi! Trochę nieprzyjemną dla w'eco- 
wników była wiadomość, że Polacy chcą te 
grunta utrzymać w polskich rękach, ale jeden 
z mowców pneieszyl zacnych polityków zape- 
wnieniem, iż Mazury rychło się zrutenizują. 

Kap:talną była pieczątka tej farsy. Prowo- 
dyrowie przedłożyli sympatyczny wniosek, ażeby 
wiec zażądał od dra Koerbera 10 miljonów ko- 
ron dla Rusinów na parcelację wschodniej Ga- 
lij.  Warosek podobał się okrutnie i zostal 
przyjęty jednogłośnie. Chlopi zapomnieli o nę- 
dzy, wywołanej strejkiem i rozeszli się do do- 
mów, zachwyceni pewnością, że za dwa, trzy 
dai dr. Koerber przyśle wprast do „Proświty* 
stanisławowskiej okrąglutkie 10 miljonów. 

Oto, jak mydli się oczy ciemnemu chłopu! 

Czasem jadnak takie mydło ruskie musi aż 
sąd zmywać. Tak stalo się drowi Gladyszow- 
skiemu, posłowi do rady państwa. Jak wiado- 
mo, rusy posłowie w izbie posłów opracowali 
byli wn osek nagłący w sprawie strejków. Waio- 
sku tego jednak nia przedłożyli do podpisu sta- 
roruskiemu posłowi Gladyszowskiemu. O tem 
nie wiedziało Dało, a sądząc, że p. Glad. nie 
chciał wnicsku pcdsisać, uderzyło nań bardzo 
ostro i wierne swej elegancji w formie, na- 
zwało go „chruniem-meskalofi!iem*. Nie „mo- 
skal fii“, ale „chruń* dottnąl boleśnie pana 
posła, więc zaskarżył odpowiedzialnego redaktora 
Dia. 

Przy rozprawie, która rdnyła s'ę przed sę- 
dzią wyrokrjącym sekcji III we Lwowie, za- 
stepca re dak ji dowodził, że nazwa „chruń“ nie 
jest obraźuwą. O:necza ona tylco tych Rnsi- 
nów, którzy przy wyborach nie głosują na k n- 
dydata narodnwego. Wręcz inaczej twierd «1 za- 
stępia dra Głodvszow kiego. Powołując się na 
powagę zmerły h prif soróv: E Ozonowski:go 
i E Partyckiego, oraz na sł: waik Ż-lechowskie- 
go, wykazał, ak na dłoni, że „chruń* jest wy- 
razem „paskudnym*, obrażającym w wysokin 
stopniu. Sędzia dal si; przekonac oskarżyci: Dwi, 
uznał „chiunia* za paskudztwo, a redaltora 
Diła za wianego i wyznaczył mu (redaktorowi) 
grzywnę 50 koron, względnie dobę aresztu. 


W sprawie wdów po dawnych 
wojskowych. 


Za sf2r intereso wanych nadesłano nam na- 
stępujare uwagi: 

Wyczytaliśmy w Dzienniku Polskim że 
podwyższenie pensyj emerytalnych urzędników 
państwowych i wdowich, wejdzie w życie 1 sty- 
cznia 1903. We wszystkich więc warstwach, czy 
to urzędni:zych, czy rzemieślniczy b, zarohai- 
czy:h itd., starają się o podniesienie plac, zao- 
patrzenia w razie starości i o zabezpieczenie 
wdów i sierót. Zwalczamy niedolę w różny spo- 
sób, tylko wdowy po wojskowych dawnych, te 
stare, zbiedzone walką Życia i niedostatkiem 
kobiety, żad»ych rzeczni+ów nie mają i nada- 
remnie czekają zmiłowania B skiego i ludzkiego .. 
Znam stosuaki i to życie ręizy, więc je po- 
krótce wyłuszczę. Może tkn'ęci słuszną sprawą, 
zacni ludzie, zechcą apel>wsć do rządu i wyko- 
laczą wreszcie tak słusznie należącą się wdowem 
po wojskowych pomoc! Obecnie chcący się że- 
nić cfi'erowie muszą stladeć wysokie kaucje, 
30 -20 tysięry zl, podług rangi, nadto po 
Śnierci wo'skowego, rząd zatrzy.nuje kaucję w 
dzpozycie do śmerci wdowy pozostalej, która 


: tym sposobem, maig? procenta od kaucji i pen- 


. Syjkę malutka, może się saromnie z rodziną u- 
przed kilkunastu 


Poważna, pobożna pieść protestancka, mi- | krok żołnierzy, guchy turkot armat, furgor ów 


mo rytmu marszowego, nie nadawała się do 
halsśliwych wrzasków butnych zwycięzców i po 
odśpiewaniu kilku strof umilkła. 

Olezwały się bęhny i trąbki, 
jące takt maszeru:ących żołnierzy. 

Równocześnie, gdy słońce zeszło, zabłysł 
na nieboskł nie księżyc, rzucając matowe, bia- 
lawe promienie na całą okolicę. Góry otulały 
się co raz gęstniejącemi mgłami, zacierającemi 
twarde kontury; srebrzyły się lekkie opary nad 
łąkami wiłgotuemi i zwolaa podpływały pod 
cieplejsze lasy, czepiały się gałęzi, wznosiły się 
wyżej, kłałąc się półprzezroczystemi oponami 
na wierzchcłzach drzew. 

Książę odwrócił się; podjechał adjutant. 

— Zaniesie pan rozkaz majorowi von Pus- 
wange... Na dziewiątym kilometrze, w dolinie, 
zamkniętej od pólnocy i wschodu lasem, roz- 
loży się wojsko na nocleg Będziemy tam o ga- 
dzinie ósmej minut trzydzieści... Do dziesiątej 
będziemy mieli światło księżyca... Dość czasu do 
zachodu księżyca, aby rozlokować wojsko i 
ustawić czaty i placówki. 

— Rozumiem — mruknął] adjutant. 

— W dolinie tejj w promieniu naszego 
obozu nocnego, są cztery fermy... Pierwszą zaj- 
miemy we dwóch; trzy inne tylko ofi:erowie. 
Zabroniam surowo wszelkich rabunków i gwal- 
tów. Komendanci odpowiadają za podwładnych. 
Wojsko aż nadto zaopatrzone w żywność, jak 
widziałem przy lustracji wieczornej. 

— Wedle rozkazu, książę — salutował ad- 
jutant i ruszyl koniem. 

Stopniowo ustawali zmęczeni trębacze i 
dobosze. Wojsko maszerowało w ciszy i tylko 


podtrzymu- 


slychać było tupot i parskanie koni, miarowy 


i wozów, 
na rzeź, 
Aijutant mówił do księcia, meldując: 

— Rozkaz spelniłem. 

— Dziękuję... Cty nie wie pan jakich szcze- 
góóów o pę'iu zabitych żołnierzach? 

— Byłem sam świadkiem śmierci jednego 
z nich — odpowiedział adjutant. 

— Gzie i jak? 

— W Landricourt... Żołnierz porwał dzie- 
wczynę, a ojciec jej rozwalił mu głowę drągiem ; 
padł na miejscu. 

-— Tak?... Co z ojcem? 

- Powiesili go towarzysze zabitego. 

Po dobrej chwili spytał książę: 

— A czterej inni? 

— Jeden z nich, jak mi mówił kapitan 
Boltenstera, był nałogowym pijskiem; pewno 
spil się i zginą! w plomieniach .. Drugiego z jego 
kompanji widziano wchodzącego do komcry i 
już nie wyszedl. 

— Ho.. gwalt za gwałt, śmierć za śmierć 
— taki porządek Świata — westchnął książę. — 
Wina oficerów, że pozwolili na rabunek. 

— Trudno winć żołnierzy... idą za przy- 
kladem przełożonych. 

— Tak, to prawda, niestety — mruknął 
książę, przypominając sobie zachowanie się ka- 
pitana sztabu von Aebrensberga przy gablotce 
w pałacu. 

Jakiś czas jecha.i obok siebie w milczeniu, 
wreszcie książę, jak gdyby nagle przypomniał 
scbie przedmiot poprzedniej rozmowy, spytał 
z żywoścą: 

— Dawiedziałem się o czterech... a major 
von Puswauge mówił o sześciu. 


porykiwanie bydła, prowadzonego 


laty: kaucje najwyższe byly 12 tysięcy i tę ni- 
ską kaucję p mieszczono często na gruntach, 
domach, koatentując się fitcyjiną hip teką. Giy 
zważymy, że występujący oficer ze służby czyn- 
nej na emeryturę z latwością wydobywa kau 
cję żon'ną, która najczęściej szła na dłegi, to zo- 
baczymy, o czem zostawały wdowy i sieroty. 

Emerytura wdowy po kapitanie I. klasy 
wynosi obecnie 29 zł. miesięcznie i w tyn sto- 
sunku wyżej. Dawniejszych wojskowych żony. 
to garstka tych wdów, rozbitków, co pud Sol- 
ferino, pod Nach”dem albo wyginęli, albo z ran 
odniesionych wcześniejszą śmiercią poumiereli, 
albo, co gorsza, byli kalekami przez resztę życia 
i rujnować s'ę musieli na ciągle, drogie kuracje 
i lekarzy. To też po największej części, tamte 
wdowy i oficerskie córki oplakany prowadzą 
żywot. 

Z ważyćby jeszcze wypadało, że caly ten 
kontyngent starych emerytek wojskowych re- 
krutuje się z tak zwanej wyższej klasy. Wy- 
ch>wanie dawniejsze nie dawało kobietom fa 
chowego wykształcenia, a więc walka o byt i 
wychowanie dzieci była trudniejszą. Są pomoce 
dla różnych ludzi i stanów, a nie ma tylko dla 
tej garstki kobiet starych, których mężowie ste- 
rali siły i życie w służbie rządowej i krajowej. 
Apelujemy więc do panów posłów, do ludzi 
wpływowych, o załatwienie tej piekącej kwestji. 

Jedna imieniem wsystkich. 


Strejkujący o strejku. 


Csas krakowski zamieszcza rozmowę człon- 
ka swej redakcji z jedaym ze strejku'acych ma- 
gistrów farmacji, p. Jawornickim w Krakowie, 
który kieruje tamtejszym strejkiem. Rozmowa 
ta rzuca pewna światło na calą sprawę apte- 
karską w Galicji. 

„Strejk — mówil p. Jawornicki — ma 
dwa cele, połączone jednak ze sobą jak naj- 
ściślej Pierwszym jest: wpłynąć na rząd, aby 
przyspieszył załatwienie ustawy o izbach apte- 
karskich, która zalega od szeregu lat w mini- 
sterst: ie spraw wewnętrznych. Ustawa ta za- 
prowadzić ma ład w zawodzie aptekarskim, 
zdezorganizowanym pod wielu względami. Dla 
nas zaś specjalnie nstawa ta oznacza sama 
przez się wielką pomoc. Jeżeli bowiem ustano- 
wi izby aptekarstie z prawem egzekutywy, la- 
twiej nam będzie przeprowadzić nasze postula- 
ty. Bęlzier.y wiedzieli, że pracodawcy moęą 
bezwarunkowo uchwalć wiążącą wszystkich 
zgode lub niezgodę na nasze żądania. 

Obecnie otrzymujemy od przełożonych gre- 
mjów jedną odpowiedź: Mybyśmy osobiście się 
zgodzili; ale cóż? brak nam egzekutywy! Je- 
żeli jeden lub drugi aptekarz nie zgodzi się na 
warunki proponowane, to my nie możemy go 
skłonić, aby zdanie zmienił. Ustawa, obok wielu 
ionych korzyści i reform, o których piszemy w 
naszych postulatach, stworzy ciało, z którem 
będzie można rokować o zmianę i poprawę na- 
szych waruoków bytu. 


— Jednem słowem: strejk ma wywrzeć 
presię na rząd, aby załatwił rychło ustawę o 
izbach aptekarskich ? Ale wiadomo zapewne pa- 
nom, iż rząd nie jest w danej chwli pewny 
nawet tego, czy zdola przeprowadzić przez izbę 
prowizorjum budżetowe Przed ustawą apte- 
karską czeka na załatwienie konwencja bruksel- 
ska, ustawa prasowa, wreszcie przyjdzie cały 
kompleks kwestyj ugodowych. 

— Nam t:ż niə chodzi o natychmiastowe 
załatwienie. Byleśmy otrzymali obietnicę, że 
ustawa w takim, a takim terminie będzie wpro- 
wadzoną. To nam wystsrczy Wtedy będ:iemy 
mogli prowadzić rokowania 2 pracodawcami 
o tymczasowe uregulowanie warunków płacy, 
zaim ustawa umożliwi rokowauia co do wa- 
runków stalych. . 

— Więc nim rząd nie przyrzeknie wpro- 

— (i dwaj, to huzarzy ze szwadronu dru- 
giego. Nie odszukano koni... Mojem zdaniem 
oni nie zginęli. 

— Cóż się z nimi stało? 

— Domyślam się (ale nie wspominałem o 
tem majorowi von der Thann), że obydwaj 
przeszli na strorę francuską. 

— Tak pan sądzi?.. A 2 czego pan to 
wnosi? — przemówił książę zainteresowany. 

— DQnmi zostali odkomenderowani razem 
z dwoma innymi do aresztowania mera, zwy- 
myśł.li hurara, pastwiącego się nad dzieckiem... 
przy aresztowan u księdza zachowali się biernie... 
potem wszczęli zwadę z piechurami, odpędzili 
od domu, w którym pomagali gospodarzowi 
wynosić sprzęty... i zniknęli z oczu żołnier*y, 

— Hum.. to możliwe, ale również dobrze 
mogli ich mieszkańcy wsi zabić, a konie uwią- 
zane w st:jni, spaliły się. 

— Moglo i tak być — odezwał się po 
chwili adjutant — dodam jednak, że obydwaj, 
wprawdzie Niemcy, ale pochodzili z nad grani- 
cy francuskiej — koń*zył z przyciskiem. 

— Teraz rozum em, — rzekł książę z uśmie= 
chem — trzeba mi było powiedzieć o tem na 
samym początku. Może była w nich przymieszka 
krai francuskiej... Tak, tak, domysł pana jest 
niemal rewntścią. 

Zamilkł, a po dłuższej chwili rzekł: 

— Tu dziwne, że w ludziach tak niskiej 
sfery rozbestwienie wojenne nie zabiło dutych- 
czas uszuć człowieka, chociaż obydwaj poszli 
na śmierć pewrą. Gdy złapią ich Niemcy, będą 
wisieli, a i w przeciwnym razie zwyciężona 
Francja wyda 2b egów. 

— Wątpię bardzo! — zawołał z żywością 
adjutant. — Gdyby nawet narzuzono ten wa- 
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wadzić w pewnym terminie ustawę, strejk bę- 
dzie trwal ? 

— Tak jest. Mędzy żądaniami do praco- 
dawców i do rządu istnieje wewnętrzne junctim. 
Naprzód jedne, potem drugie. Po obietnicy 
r/ądu, rokowania z pracodawcami o tymczasowe 
warunki placy. Po wprowadzeniu ustawy, nowe 
rokowania o stałe warunki. 

— (Q:em się różnią jedna od drugich? 

— Głównym naszym postułatem jest wpro- 
wadzenie płacy pregresywnej, zwiększającej się 
w stosunku də łat pracy. Po wprowadzeniu 
ustawy, magister, w pierwszem pięcioleciu slu- 
tby, ma pobierać 160 kor. na miesiąc; w dru- 
giem i driszych 200 koron Począwszy od trze“ 
ciego pięciolecia pensja zwieksza się o dodatki, 
wypłacane przez izby aptekarskie. Dodatek taki 
wynosić ma: w trzeciem pięcioleciu 30 k. mie- 
sięcznie, w czwartem 50, w piątem 70. 

— Kto ma opedzać koszta tych d>datków? 

— Iba, z funduszu płynnego, nie z odse- 
tek, który się utworzy stąd, że od każdego 
współpracownika składane będzie do kasy izby 
po 24 koron na miesiąc. 

— Zatem prócz pensji wsvółpracownika 
spłacać ma pracodawca jeszcze 24 koron mie- 
sięcznie od glowy na dodatki starszyźniane? 

— Tak. Ale ten dodatek nie jest uważany 
przez nas za osobną opłatę pracodawcy, bo 
idzie z pensji współpracowniła. 

— Wileściwie zatem żądają vanowie jako 
najuiższą pensję nie 160, lecz 184 koron, na 
dalsze zaś pięciolecia nie 200, lecz 224 koron 
mies'ęcznie ? 

— Tak jest. Zanim wszakże ustawa nada 
gremjom  cgzekutywę i pozwoli nam rokować 
z niemi o stałe warunki płacy, postawil śmy 
warnnki tymczasowe, do» chwili wprowad:enia 
ustawy. Żądemy 160 200 kor. (dla drugiego 
pięciolecia słażny) i 230 (dla dalszy h pięciole- 
ci) kor. miesęcznie. O to głównie się rozhiły 
rokowania z pracodawcami, prowadzone w sobotę. 

— A rokowania z rządem? 

— Dr. Merusowicz, przedstawiciel rządu, 
oświadczył, iż żadnym stałym terminem woro- 
wadzenia ustawy wiązać się r7ął nie może. 
Wobec tego rokowania sę zerwoły iztą s'roną, 

— Kiedyż zatem mógłby nastąpić powrot 
do pracy? 

— Szoro z jednej strony rząd oznaczy ter- 
min wprowadzenia ustawy, z drugiej zaś pra- 
codawcy zgodzą się na Żądania tymczasowe. 
Svelnienie się jednego tylko z tych warunków, 
sirejku nie zak A zy. 


Bohaterstwo niewiast burskich. 


Bohaterskie czyny mężczyza w Transwaalu 
opiewano i opiewają jeszcze aż do — przezytu, 
podczas kiedy o poświęceniu, cierpieniu i boha- 
stwach kobiet w okropnej wojnie, panoje zu- 
pelne milczenie. A jednak między Burtami nie 
brak takich, które przetrwały wszystkie okro- 
pności wojny na każdym kroku zaglądając w o- 
czy śmierci, lub rzeczy jeszcze od niej st aszniejszej. 
Na słynnem przyjęciu w berlińskiej F lh atmonji, 
powiedział generał Dalarey wyraź ue: „Gdyby 
nie kobiety, my bylibyśmy się już dawno pəd- 
dali. Ale kobiety nie chciały nic wiedzieć o 
poddaniu się i one to zachęcały nas do obrony 
ojczyzny za wszelką cenę, chocażby ostatniej 
kropli krwi*. Kobiety burskie nie raz wclały do 
swych mężów, synów i braci: „Umierajcie, ale 
nie poddawajcie się !* 

Niedawno współpracownik Le'ps'ger Neue- 
ste Nachrichten miał sposobność rozmawiania 
z panią D larey, żoną generał:. Byłn to w sa- 
lonie generałowej H=ister w Berlinie. Delareyowa 
jest średaiego wzrostu, o wyrazie twarzy bardzo 
charakterystycznym, oczy jej zdradzają równo= 
cześnie jakąś Żelazną energję i wielką dobroć 
serca. Na zapytanie dziennikarza opowiedziała 


* generałowa o tem, jak Angicy zniszczyli f+rmę 
||| Joao i — NE R O o ca PM 


runek Francuzom, uprzedzą oni zbiegów... Jeżeli 
przeżyją wojnę, czeka ich tulactwo. 

Jerhali znów w milczenin. Po jakimś cza- 
sie cd-zwal się książę z lekkiem wahaniem 
w głosie: 

— Czy pan Die czuje zapachu krwi 
świeżej ? 

— Nie, ks'ążę. 

— To dziwne... ten mdły, przykry zapach 
krwi nie opuszcza mnie. 

— Zludzenie — uśmiechnął się adju'ant — 
jesteśmy w otwartem polu i bardzo wątpię, 
aby zapach krwi, który istotnie przy roz- 
strzelanych silnie czuć było, rozciągał się aż 
tutaj. 

Gdy powiedział te słowa, dopiero przypomniał 
sobie, że księciu mógł zrobić tem mimowoluą 
przykrość, spojrzał i w białych bleskach księ- 
życa twarz księcia wydała mu się dziwnie bla- 
dą i wzburzoną, a chcąc naprawić swą niezrę- 
czność, dodał tonem rewnoś i: 

— Prawdopodobnie albo koń księcia krwa- 
wi, albo też kcn'e huzarów. 

— Nie... Zapach takiej krwi musiała czuć 
lady Makbet po śmierci Duntana... Jakża mi ta 
wojna wstrętna! — wzdrygnął się i usta ga- 
cisnął. 

Z przedniej straży zabrzmiał sygnał posto- 
ju. Książę z adjutantem zjechali z drogi na 
wzęórek, a wojsko stopnowo zajmowało prze- 
znaczone miejsca na biwakowanie: słowa ko- 
mendy, sygnały, chrzęst broni, gwar żołnierzy 
mięszały się z sobą. 

Poza obozem w rozmaitych miejscach wi- 
dać było sylwetki huzarów. 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


Bilety są wcześnie do naby- 
cia w biurze dzienników Plobsa, 
Lwów, Karola Ludwika 9. 1141 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 12 grudnia 1902 r. 


ich rodzinną. Ani stolek, ani talerz nie ocalal 
x calego pięknego gospodarstwa — wszystko 
padło ofiarą strasznych płomieni. Delsreyowa 
uciekła z najmłodszemi dziećmi, unikając obo- 
zów koncentracyjnych. Pozostało kolo niej tylko 
kilku nejwierniejszych kzfrów. Ognie i grzmot 
dzial wskażywały jej drogę, którą odbywała 
dzień po dniu przez ośrnaście miesięcy. Nieraz 
groziło jej nieuchronna prawie niebezpiecze ństwo 
śmiepći glódowej, lub dóstania się w rece Au~ 
„glirów, Ale zawsze w ostatniej chwili Opatrzność 
odwrscalła je od nieszczęsnej kobiety. 
i D>piero ma krótko przed samym końcem 
tułaczki zoałazła sę dzielna generałowa w bar- 
dzo niebezpiecznem położeniu. Po czlonocnej 
wędrówce, kedy już konie nie mogły dalej ru- 
szyć, a dzieci mdlaly prawie ze zmęczenia, De- 
lareyowa postanowiła odpocząć, nakarmić dzieci 
kawą i sucharami, a konie napoić i popaść. 
Zaledwie się jednak zatrzymali i rezłożyli ogni- 
sko, kiedy jeden z kafrów nadhiegl przerażony, 
/ krzycząc: „Khakis, Khakis". Rzeczywiście, na 
dalekim horyzoncie poruszał się punkcik mały, 
które wprawne oko generałowej cdrazu rozpo- 


-© znało jako cddział angielskiej jazdy. 


Natychmiast zwinięto rozłożony przed chwilą 
tabor, a konie mimo zmeczenia jakby rozumisły 
grozę niebe?pieczeństwa, zaczely raźno bied’, 
dobywsjąc resztek sił. Na nic się jednak ten 
pośpiech nie przydał. Teotent koni angielskich 
przybliżał sie coraz bardziej. A w kilka minut 
potem w pobliskich zaraślach zaczerwieniły się 
mundury ang'elskie. Wśród szyderczych šafe- 
chów i wymyślań otoczyła ta banda biedną ka- 
rawanę, chcąc ją edprowadzić do najblizszego 
koncentracyjnego obozu. 

Ale w tej chwili dzielna kobieta, nie tracąc 
przytomności, zawcłała: „Pokój jest zawarty. pa 
nowie nie macie do nas żadnego prawa." Oficer 
d: wodzący usłyszawszy te słowa zaczął się wabać, 
tembardzi:j, że słyszał już skądinąd o bliskiem 
zawarciu pokoju. Zresztą miał przed sobą żanę 
D-larey'a tego strasznego. a zagadkowega -wo- 
dza, który dostawszy Methuena w awe „ręce, 
puścił ga wolno zamiast powiesić, jakby to 
byli bez wahania uczynili Arglicy Po krótkim 
namyśle oficer zderydował się puścić swoją 
ofiarę wolno, a pokój został w trzy dni potem 
rzeczywiście zawarty. 

Calą tę historję i wiele innych jeszcze opo- 
wiedziala Delareyowa swobodnie i po prostu, 
jak gdyby nie o nią chodzila. Tylko wspomnie- 
nie n:jmłedszego wnuka, wywołało na twarz 
jej wyraz jakiegoś bezgranicznego wzruszenia i 
przywiążsnia. Znękana kobieta p-skarżyla się 
na tęsknotę bezgraniczrą za domem i rodziną. 

A tęstnota ta pom ęszała się z niewypowie- 
dzianym żalem, kiedy wspomniała o swoim naj- 
starszym synu, ktory walcząc przy bozu ojca, 
padł rażony knlą angielstą. Dziewiętnastoletni 
Andries byl dumą oddziału. Ż'dna kula z jego 
karabinu mie chybiała celu. Diugi czas śmieć 
cmijala jego młode życie. Jeszcze w niedzielę 
pisał Ist do matki, a w środę rano o świcie 
padl u stóp ojca, którego kochał do szaleństwa. 
Wieczorem pochowano go w driu jego urodzin. 

Delareyowa opowiadając to, mimoweli za- 
ciśnęła pięści, a czarne jej oczy posypziy iskra. 
mi. Oaa wszystko zapomni i przebaczy Angli- 
kom, ale tego pierworodnego Andriesa —-Rie 
przebaczy Im nigdy! 


0d Administracji. 


„WRZOS” 


Marji Rodziewiczównej powieść, której druk 
ukończyliśmy niedawno w Dzienniku, mogą 
abonenci nabywać w odbitce fejletonowej 
po 80 halerzy ax komplet w Administracji 
Dsiernika Poisk. Wysyla się tylko za gotówkę 


KRONIKA. 


Przy zebraniach publicznych, zaba- 
wach towarzyskich i wszelkich uro- 
czystościach pamiętajmy e ofiarach na 
budowę kościołów we wschodniej Gali- 
cjii na Towarzystwo Szkoly ludowej. 

Lwów 11 grudnia 

Batan powistrza. Godzina 12 w poludnie: 
Ciepłota — 2 R. Pogoda. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie na 
prowincji. W niedzielę, dna 14 grudnia: 

Brody Prof Ign. Mayer: „Życie rodzinne 
starożytnych Greków". 

Drobobycz. Prof dr. K, Wojciechowski: 
„Powieść polsza w wieku XIX". 

Kałusz T. Witwicki: „O zjawiskach wulka: 


nicznych”. 

Kołomyja. Prof. B. Janowski: „O rene- 
gansie”. 

Przemyśl. Dr. A Czcłowski: „Oblężenie 
Przemyśla przez Szwedów 1656 r". 

Stanislawów. Dr M Sbat: „Przechadzka 


po muzeum Watykańskiem* (z obrazami świetlu ). 
Stryj. J. Tenner: „Marja Konopnicka (cha: 
rakterystyka ilustrowana wygloszeniem utworów)“. 
Tarnopol. Prof. W. Schreiber: „Ze świata 
drobnoustrojów“ (bakterje). 
Złoczów. Prof, dr. M. Schoennett: 
żywianiu się roślin" (z demonstracjami) 
Btypendjum. R-da szkolna krajowa nadila 
państwowe stypendjum, przeznaczone dla rętodzie'ni- 
ków w kwocie 315 koron, Stanisławowi Tyrkietowi, 
uczniowi kraj. szkoły kolodziejskiej w Grybowei: 
Pożyczka przemysłowa. Na rozszerzenie 
przedsiębiorstwa wyrobu kilimów, udzielono z fun- 
duszów przemysłowych p Konstancji Lipowskiej 
w Nowym S+czu pożyczkę w kwocie 4000 koron, 
spłacalną w ratach kwartalnych od stycznia 1904 
roku f 
Odmowa sankcji. Ustawa o obowiązku wła 
ścicielli domów we Lwowie piłączena domowy h 
kloak z kansłami miejskimi publicznymi. oraz 
o-opłatarh gmiopy h za to połączenie, a uchwalona 
w przes.lej letniej sesji sejmowej, mie uzyskała ce- 
sarski go zatwierdzenia. 5 
Strażackie ćwiczenia gimnastyczne. Kra- 
jowy związek ochotniczych straży pożarrych posta 
i nowi} „przeprowadzać takżę zimowe kursa pożargi: 
„tem, #fórych główrym cełem jest zaprowadzenie u 
(straży półarrygh ćwiczeń gimnastycznych, zimową 
Pporą Uprawisć się mających. 
* Gimnastyka dla strażaków ogranicza się do nsj- 
petrzebniejszych, a to do takicb ćwiczeń, które stra: 
żakowi potrzebne są do wyrobienia siły i zręczności 


„O od: 


Ekalosze 


i do których przeprowadzania nie potrzeba kupować 
nowych przyborów. D> ćwiczeń tych zaliczono : ćwi: 
czenia wolne, ćwiczenia w bieganiu, skakaniu, 
igrzyska, ćwiczenia w przeskoku, równowadze 
i wspinaniu. ‘Dla tych ćwiczeń ułożył p. Antoni 
Szczerbowski osobny podręcznik, który aprohowala 
rada Związku strażackiego, a także zawodowiec p. 
Antoni Durski; naczelnik lwowskiego towarzystws 
gimnastycznego” „Sokół“. ać 

Pierwszy żimowy kurs pożarnictwa odbył się 
w Stryju dnia 7 grudnia b. r. Wzięi w nim udział 
delegaci straży pożarnych z Chyrowa, Drobohycza, 
Jasienicy solnej i korpus stryjskiej straży pożarnej. 
Kurs przeprowadził sekretarz Związku i p. Jakób 
Gerus, matczyciel gimnastyki i naczelnik straży 
pożarnej 

Nabożeństwo żalobne. W 50 rocznicę śmier: 
ci śs. O Karola B łoz Antoniewicza, kapłana 
Tow. Jrzusowego, niestrudzonego misjonarza, pisa- 
rza i poety, zmarłego 14 listopada 1852 roko, 
urządza lwowska kapituła obrządka ormiańskiego 
nabożeństwo ~ żał>b':e w kat drze orm. katolickiej. 
Nabożeństwo odbędzie się jutro, w piątek, 12 bm, 
o golzinie wpół do 11 reno. Kazanie wypowie ks. 
arcybiskup T=odorowicz. 

Liatonosze wiejscy w Ropicy ruskiej. 
Z dniem 15 grudnia rh. zaprowadzony zo tan e 
przy urzędzie pocztowym w Ropicy ruskiej, tygo 
cmiowo  sześciorazowa służba drugiego listonosza 
wiejskiego dla miejscowości : Sękowa, Siary i Ry- 
chwald. Z tego powodu wydzielono miejscowości 
Sętowa i Siary z okręgu doręrzeń urzędu  poczto- 
wego w Gorlicach, a przydzielono do urzędu poczto- 
wego w Ropicy ruskiej. 

Nowa stacja telegrafu. Z dniem 16 gru- 
doła rb. otwartą zostanie w Pysznicy (powiat Ni- 
sko) prży istnmejącym tamże nrzędzie pocztowy n, 
stacja telegrafu z ograniczoną służbą dzienną 

W sprawie dnia s?Kolnego  Kwestja je- 
dno-, lub dwurazowej dzienuie n-uki w szkoł:ch, 
była wczoraj przedmiotem obrad i żywej dyskusji 
w Związku nautkowo-literackim. Obrady z: gaił prof. 
Bol slaw Blażek, wykazujic wyższość nauki jedno- 
razowej nal dsurazową. Panna Aleksandrowi- 
czówna zaznaczyła, że nauka popołudniowa m?»- 
dzieży Żeńskiej jeszcze więcej przyniesie szkody, niż 
męskiej. Wziąć także należy na uragę że powrót 
dziewczątek ze szkoły o zmierzchu w zimowych 
miesiaca b, może je narazić na rozl czne n eprzyje: 
mności Dr. Piasecki podniósł, że dyskusja win- 
pa zwró'ić uwagę ogółu na pedagogicz .e zagadnie- 
nia, za czem pójdzie niezawodore Żywe zajęcie się 
fiycznem wychowaniem. W zebranu wzięło udział 
do 40 osób. 

Sprawa dodatków aktywalnych. Pod 
przewcdaictwem p. A Więckowsziego odbyło się 
wczoraj w klube pocztowym zgrom:dzenie urzędni- 
tów pccztowych w sprawie podwyższenia dodatków 
aktywalnych. Sprawę przedstawił prof. gima. p. 
S nirmer. Akcję w s:rawie podwyższenia dodatków 
aktywalnych podjęło tow. nauczycieli szkół wyłszych ; 
obecnie wzięła ona odmienny obrót wskutek tego, 
że sprawą tą zajęło się i kasyno urzędu, w Gracu 
Wypracowało ono elaborat, zawierający trzy wnio- 
ski: 1) aby dążyć do zniesienia dodatków, a zapro- 
wadzenia kwaterowego; w razie, gdyby się to nie 
dało przeprowadzić, starać się o: 2) nowy podzial, 
miest na 5 klas wedle liczby mieszkańców; a osta- 
terznie, gdyby i tego nie dalo się uzysk:ć6, 3) dą- 
żyć do pedwyższenia o 25 pre. dotychrzasowych 
dodatków we Lwowie, Gracu, Pradze, Tryjeście i 
Brraie. Do-tych wniosków przyłączyło się tow. nau- 
czycieli sziół wyższych. Nad referatem tym wywią 
zala się dyskusja, w rezuitacie zaś uchwalono przy 
łączyć się da akcji kasyna w Grscu i zakomumko- 
wać tę uchwałę kasynom urzędniczym w Gracu i 
w Wirdaiu 

Młodzież przy pracy. W sobotę, dnia 1% 
bm. odbędzie się odczyt akadem J Machewskiego, 
„Szutki alkoholu* w lokalu Czytelni akademickiej 
o godz. 7 wieczorem. 

Pierwszy inauguracyjny odotyt w „Kólku 
inżynierów“ w Tow. bratnej pomocy techników, wy- 
gosi daia 13 bm. o godzinie 5 popałudnim, w sali 
X na polstechoice, prof Karol Skibiński, na temat: 
„Wpływ mrozu na konstrukcje inżyoierskie*. 

Obchód listopadowy. W s<kole wydzialo- 
wej PP Benedyk'ynek ormiańskich odbył się ob- 
chód rocznicy listopadowej i Mickiewiczowskiej, we 
wtorek, dnia 9 bm. Na całość złożyły się deklama- 
macje, śpiewy; odegrany też zostal przez  uczenice 
obrazek sceniczny pt. „Rocznice“, a zakończył ten 
uroczysty obchód obraz z żywych osób przedstawia- 
jący „Polonię*. Przy tej sposobności zebrały uczeni 
ce za programy 5 kor. na Towarzystwo szkoły lud 
Kela pań we Lwowie. 

Zagadka! Otrzymujemy następujące pismo 
z prośbą o umieszczenie; Grono tut. art.-molarzy 
wyczytawszy we wczorajszym Dzienniku Polskim 
komunikat o Bó klinie we Lwowie, ciekawi są nie- 
zmiernie, dlaczego ta obrazy zaw:eszone na b słych (1) 
ścianach i przy elektrycznem świetle lukowem (I 
mają mieć lepszy efekt, działający z korzyścią (!!?) 
na turejszych artystów i publiczność 

Radzibyśmy b«rdzo byli, gdyby zagadkę tę, ra 
czyła rozwiązać dyrekcja, względnie jej „niestrudzony 
Kunstrat". 

R:ng handlarzy ryb. Dotychczas magistrat 
wynajmował stanowiska dla handlarzy ryb ma czas 
"przedświąteczny w ten sposób, że rozpatrywał ` poda- 
nia wniesione i zawierał umowy z tymi, którzy da- 
wali największą zapłatę, względnie najlepszą rękoj- 
mię, że Handel swój będą prowadzili u'zciwie. 
Wobec tego jednak, że w sferach handlarzy artyku- 
łów żywności i innych towarów dzięki jakimś taj 
nym sprężynom — toczy się tego roku otwarta 
walka przeciw władzy przemysłowej i targowej, — 
postanowi? magistrat w roku bieżącym rozpisać ja- 
wną licyta'ję ofertową na dzierżawę owych stano- 
wisk. Licytanci związali się jednak w ring i zaofia- 
rówali za 6 miejsc sprzedaży (4 w ryatu, a 2 na 
placu Bernzrdyńskim) zaledwie 1003 koron, podczas 
pły w roku zeszłym za te same miejsca uzyskała 
gmina 2007 koron. Owóż departament targowy ma 
gistratu mie chcąc hrać na siebie odpowiedzialności 
za ewentualoy wynajem tyih stanow sk po tak ni- 
skich cenach, lub też wyweływać ewentuslnych re 
kryfninacyj, gdyby na za fisrowanych przez band'arzy 
watunkach "me wydzierżawił stanowisk, — przedło 
żył rzecz całą sekcji targowej. Na onegdajszem po 
siedzeniu, sekcja ta w hwalila — jak to wczoraj do- 
miesłiśmy —- zatwierdzić ważność aktu licytacyjnego 
i oddeć oferentom place te za oŃarówarią kwotę, 
jdnalże pod tem surowem zastrzeżeniem, ił. hand'a- 
rze na tych st nowiskach nie będą brali drożej, jak 
1 kor. 8) hał. za kilogram karpia i lina, a 2 kor. 


za kilcgram szczupaka Cery te mają być oznajmio- 


ne tablicami, przybitemi do straganów. Gdyby ofe- 
renci przyjęli ten warunek, a nie dotrzymali go, 
zostaną bezzwłocznie z placu usunięci. Jeśliby zsś 


warunku tego nie przyjęli, kompetentne organa go' 
towe są wcale wspomnianych placów  handlarzom 
ryb zie wynajmować. 

Oświetlenie ulicy Pełczyńskiej. Notatka 
nasza niedawna w tej sorawie odoiosła pcżądany 
skutek. Wiceprezydent Michalski, — w uznaniu moty- 
wów, jakieśmy prżytoczyli, dziwiąc się sekcji tecbut- 
Cznej, Że mie tHciała oświetlić porządnie “tliey Pel- 
czyńskiej ma drodze ku Panieńsktm stawóom — ta- 
rządził ustawienie tarh sześcru nowych latarń “ gazo- 
wych.  Zarządzenić to zostalo wykonane, a sekcja 
techniczna na wczorajszeem swem posiedzeniu przy- 
jęła to do zatwierdzsjątej wiadomości. Wiceeprrzy- 
dentowi M'chalskiemu, za objawione w tym wypad- 
kn zrozumieuie praw publiczności i za energję 
w doprowadzeniu tej sprawy do ladu, należy się 
szczera wdzięczność. 

Wiszą:e wystawy. Sprawa wywieszania roz- 
maitych towarów na ulicy przed sklepami, broniona 
bardzo wytrwale przez redaegu Hudeca, doczekała 
się załatwienia w tym kierunku, że sekcja targowa 
uchwahła, iż należy tylko trzymsć się rozporządzenia 
megistratu, tj. że nie wolno urządzać takich uti- 
czuych wiszących wystaw, które bądź tamują komu- 
nikację, bądź obrażają uczucia estetyczne lub oby- 
czajność, bądź wreszcie takie, któreby groziły prze- 
chodn om niebezpierzeń:twem. 

Nowy par austrjacki. Z Wiedaia donoszą 
do jedaego z pism porannych, że poseł dr. Arnold 
Rapoport ma niebawem zostać mianowany członkiem 
izby panów. 

Ks biskup Zwierowicz złożył onegdaj — 
jak telegrafują do pism warszawskich z Tweru — 
przepisaną przysięgę w ręce metropolity mobylo- 
wskiego, ks. Kłopotowskiego. 

Miljonowy spadek po śp. Kautzu, znanym 
bng:czu poznańskim, posiadającym wielkie dobra na 
Kujawach i zva zną gotówkę, przyznał sąd nadzie- 
miański w Poznaniu dwom ubogim hraciom Ś»i- 
talskim z Łab szyna; jeden jest listonoszem, a dcugi 
egzekutorem miejskim. Donoszą o tem dzienniki po; 
znańskie. 

Koresoondencja redakcji. WP. E Brück- 
ner, Lwów. Odpowiedź na artykul, zamieszczony 
w innem piśmie, radzimy przesłać odnośnej redik- 
cji Myśmy tej — zres'tą csobistej — sprawy zgoła 
pie poruszali, a odpowiedź mogłaby być zamieszczo: 
ną tyko w rubryce „Nadesłane , za oplatą taksy. 

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 


10-go, godzine 7 rano notują: Haparanda —4 8, 
Wiedeń —60, Pała —10, Budapeszt —5'32, 
Florencja --58. Biarritz +37, Patyż —59. 
Monachjum —105, Berlin —6 7, Memel —58, 
Wilno — 9'0, Bregencja —80, Gorycja —1'°3, 
Rzym +-7 0, Petersburg —3 9, Moskwa —13'0 


M'nima ciśnienia powietrza, istniejące ponad Europą 
połudaiowo zachodnią i Rosją półaocną,  pogłębiły 
się a także maksimum, którego jądro leży ponad 
środkową Norwegją przybrało na  intenzywności. 
W Austro Węgrzech pozostaje pogoda z malymi wy- 
jątkami pochmurna, miejscami mglista, bsz opadów 
i zimna. Z Węgier i Galicji zgłoszono od onegdaj 
wielokrotne opady śniegu. Prognoza: Przeważnie 
pochmurno, mglisto i zimno. 


Z krajn. 

Horodenka. (Obchód narodowy w „Sokole”). 
Wydział naszego „Sokola“ stara się usilnie o rez- 
budzenie Życia towarzyskiego, przez u-ządzanie rautów 
i wieczorków w nowym swym gmachu. 

W dniu 7 b. m urządzono wieczór listopado- 
wy, na który, prócz inteligencji, pszył.yli mieszczanie 
i okoliczni włościanie. Prezes „Sokoła”*, p. Adolf 
Cieński, wypowiedział pelne podmosłych myśli słowo 
wstępne. Po produkcjach muzycznych odegrali ama 


torowie z wielkim pietyzmem dramat: „Hanusia 
krożańska*. 
(Towarzystwo „Szkoły ludowej") Założone 


tu przed trzema miesiąrami Koło miejscowe Towa- 
rzystwa „Szkoły ludowej*, pracuje bardzo gorliwie 
nad obroną polskości na kr sach. Ruchliwy zarząd 
tego towarzystwa urządził wieczorek ku czci Marji 
Konopnickiej, atworzył. czytelnie polskie w Michalczu, 
Czernelicy i Dżurkowie i pracuje nad otwarciem sze 
regu dalszych czytelń po wsach i miasteczkach na- 
szego powiatu. 

Że czytelnie te są istotnie potrzehne, świadczy 
bardzo przychylne przyjęcie ich przez mieszczan i wło 
ś iau polskich, którzy proszą o nie i tłumnie się do 
nich garną. , 

Jamniea. (Od iskier lokomotywy). W zeszły 
poniedziałek po godzinie § wieczerem, w czasie, 
gdy pociąg osobowy zdążał z Nowego Sącza do Gry- 
bowa, wybuchł grcźny pożar w stodole karszmarza 
Lejby Gellera. na dachu słomianym. Ogień objął 
w jednej chwili całą stodołę, następnie  stajuię 
i karszmę, niszczą” je doszczętnie, wraz z całą 
karczmą. inwentarzem żywym i martwym, tudzież 
sprzętami domowymi, meblami i kcsztownościami 
Szkoda, wcale nie ubezpieczona, wynosi przeszło 
6000 koron. Żandarmerja, dochodząc przyczyny po- 
żaru, stwierdziła, opierając się na zeznaniach 1% le 
tniego chłopca, Franciszka Rolka, syaa gospodarza 
Jówfu Rolka z Jamnicy, że w czasie, gdy pociąg 
osobowy przejeżiżał z Nowego Sącza do Grybowa, 
wyleciala z lokomotywy iskra na strzechę stodoły, 
z krórej rozpoczął się pożar. Geller zatem wystęsuje 
przeciw dyrekcji kołejowej o odszkodowanie. Będzie 
to proces swego rodzaju bardzo ciekawy, gdyż tu 
obie strony zaw nily: Geller, że mie miał szkody 
ubezpieczonej, dyrekcja kolejowa zaś, Że nie nakazu- 
je, aby zahudowania takie w pobliżu toru kolejowego 
były kryte dachem ogniotrwsłym a nie słomą. 

Jaroaław. (Korporacje przemysłowe). Tu- 
tejsze złączone cztery korporacje przemysłowe, utwo 
rzyły zimowe kursa majsterskie, dla kształcenia za- 
wadowego rzemieślników. Kierownictwo kursów objął 
inżynier Pannenka. O subwencję na zakupno przy- 
horów, maszyn, surowca i opłatę nauczycieli, kola- 
tają do rządu i władz autonomicznych. Sprawa jest 
ływotną i godną poparcia. 

(Koncert). Towarzystwo amatorskie, istniejące 
odrębnie od „Sokeła*, urządziło dnia 8 b. m. wie 
czorem koncert z wyjątków op*rowych. Publiczność 
zgromadziła się bardzo licznie, a puwaga i spokój 
cechowały to zebranie. Pod batutą kaprlmistrza p. 
Wacława Czerweńki, orkiestra 10 p. p. wykonała 
znakomicie uwerturę do „M goon® i introdukcję do 
„Lohengrina*, wreszcie Webera „Ooerona*. Pani 
Paczowska odśpiewała przepieknie duet z I aktu 
„Halki“ z p. drem Trzaskowskim, dalej Pucciniego 
„Toscę* i arję brylantową z „Fausta*. 
my, bo poraz pierwszy występował publicznie, prd- 
duzor Ragus; odśpićwał poprawnie kawatinę z H 


'altu „Żgpdówki*, wi dóskonałe dyżsonowany p. Bv 


kowski ogśpiewał czykto'*i ‘ber zarzutu Romanzę 
z „Giocóndy* i arję?ż I. aktu z „Pajaców”*. Koncerto 
wa gra na skrzyprach p. Paczowskiego, uzupełniła 
tę prawdziwą biesiadę artystyczną. 


petersburskie i amerykańskie 


męskie, damskie | dziecinn», 


BUTY do połowanla gamowe, Śniegowce, Berlacze śniegowe. 


Mimo tre * 


Przemyśl. ( Wystawa mleceursta). Staraniem 
oddzisłu Tęwarzystwa gospodarskiego w Przemyślu, 
odhędzie s'ę tutaj w dn'u 28 lutego i 1 marca 
1903 wystawa mleczarska, połączona z konkursem 
przyrządów mleczarskich.  Przedmiotami wystawy 
będą : a) przeroby mleczarskie (masło, sery); b) ma- 
Szyny, narzędzia mleczarskie, opakowanie. W ezasie 
wystawy odbędą się wykłady o bandlu nabisłem 
i demonstracje przyrządami, będącymi w związku 
z. mleczarstwem. : 

Wadowice. („Sotół'). Polskie Towarzystwo 
gimnastyczne „Sokól* w Wadowicach, urządza dnia 
17 Stycznia 1903, na swój własny dochód, w wła. 
snej sali, zabawę z tańcami. 

Złoczów. (Towarzystwo musycene). Mato 
komu wiadomo, że istnieje w naszem mieście od 
przeszlo lat 30 Towarzystwo muzyczne. Towarzystwo 
to ma szczególną zasługuje uwagę. ponieważ cicho, 
skromnie, lecz wytrwale, dąży do spełnienia swoich 
celów, ale co najważniejsza, jest ono towarzystwem 
rdzennie polskiem, uprawia i rozpowszechnia prze 
ważnie muzykę polską a od szeregu lat urządza 
wieczorki, ku uczczeniu pamiątek narodowych. 

To też i obecnie, dnia 7 grudnia b r., urzą 
dziło Towarzystwo muzyczne, ku uczczeniu pamięci 
naszego nieśmiertelnego wieszcza Adama M ckiewi 
cza, uroczysty wieczór muzyczno deklamacyjny z oh- 
fitym, a bardzo doborowym programem. Oprócz 
pięknego pod względem formy i treści przemówienia 
profesora L. i porywającej deklamacji p. D, wyko- 
nano utwory tylko kompozytorów polskich, a to: 
Chopina, Moniuszki i Moszkowskiego. 

Koroną tego wieczorku był: Moniuszki „Litania 
ostrobramska* (trzecia), wykonana przez chór mie- 
szany i orkiestrę. 

Do uświetnienia tego wieczorku przyczynił się 
wielce śpiew p. O : Chopina „C'sza nocy“. 

Jak wspomnialem, Towarzystwo muzyczne 
w Złoczowie uprawia przeważnie muzykę polską, a 
w cstatnich czasach wykonsło wiele utworów Mo 
niuszki. Jest to głównie zasługą artystycznego dyre- 
ktora towarzystwa, znanego kompuzytora p. E Glu- 
zińskiego, który z całem poświęceniem się pracuje 
dla cobra i rozwoju tawarzystwa. W. 


Z kresów. 


Wyżnica, na Bukowinie. (Csytelnia polska). 
Zamieszkal: tutaj Polacy od lat dawnych nosili się 
z myślą stworzenia organizacji, któraby łączyła ich 
w pracy intelektualnej i narodowej. Myśl ta jednakże 
dosiero obecnie weszła w życie. Pod przewodnictwem 
p. Erazma Ghmielo «skiego, plenipotenta dóbr buko 
wiństuh br. Reya, powsiała w naszem mieś je Czy 
telnia polska, która liczy w tej chwili 65 czlonkow 
Stworzenie pierwszej organizacji polskiej w tych 
stronach odbiło się echem szczerej radości wśród 
rodaków i rozbudziło poczucie narodowe. Ażeby 
jednak ten nastrój umysłów utrzymać, potrzeha ko- 
niecznie utworzyć przy Czytelni bibljotekę, na którą 
jednak ub>ga i młoda instytucja żadnych jeszcze nie 
posiada funduszów. Może ta krótka wzmianka o doł 
i usiłowaniach garstki rodaków zachęci patrjotycznych 
ludzi i instytucje w Galicji do okazania nam swej 
życzliwości i pomocy przez nadsyłanie książek dla 
bibljiote.i. Æ wdzięcznością przyjmie je wymieniony 
wyżej prezes Czytelni. 


* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na 
r. 1903, ozdobiony prześliczaemi kolorowem: ilustra 
cjemi a odzoaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Dzienni- 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 ct. (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 

* Dentrsta L Wiktor po uzupełnieniu stu- 
djów dentystycznych na dwóch uniwersytetach i za 
granicą powraca do Lwowa na stałe zamie 
szkanie 

” Konkurs Gmina miasteczka Kozłów rozpisuje z 
terminem do 27 gradoia b r. konkurs na rosadę w-te- 
ryn:rza miejsk ego z roczną płacą 800 koron bez żad- 
nych d -datkó v, 

Składki na cele użyteczności 
rodowej. 

bla rodziny obłąkanego nanczyciela I T 
w Kołomyi, madesłali w dalszym ciągu p.: Stachurski 
z Tremhowl: 2 kor. 

Zmarli: 

p. Kabicki, b. poseł da parlamenta niemieckie- 
go w Ltach od 1893 do 1898 z orięgu śr msko: 
średzkiego, człon:k magistratu w Środzie, deputow ny 
do sejmiku powi toweg», jeden z najwyb taiejszy'h 
obyw»teli miasta Środy, zmarł daia 1 grudnia b, r w 78 
r. Życia. 

W  Nieci: sławicach, w paw  Stopnickim, zma b, 
przeżywszy lat 75, Lndwiaa z Wędrychowskich Opelu 
Bronikowska, corka podpułsewyita b wojsk pol- 
sich, ózżefa Wędrych.wskiego i Justyny z Różyckich. 

W tych dniach zmarła w klasztorze przy ulicy 
M-chi.v bi w Rzyvie matka przeł żona Siedliska, 
założycielka Sióstr Nazaretanek, zajmujicych sę wych »- 
waniem dzie *c.ąt pols ich. Zakon N zaret nek posiad. 
file w Krakowie, Lwowie i siedn domów w Stanach 
Zjednocz: nych. 

W Nowym Sącza zmarł nayla Whdysłiw Ło. 
szczkiewicz, a tysta-rzcźbiarz, przeżywszy lit 36. 

W Dobromiłu ?ma'ł Władysłiw Leliwi Młodko- 
s» ski, właściciel dóbr zieraskich, prezes Towarzystwa 
zaliszkowego rolnego w Przemyśla i członek rady pow. 
w D bromi u. 

W  Tarpop'ln zmarł O Franciszek Morgenbes- 
ser, T J w 86 r życia. 

W Drchohyczu zmarł Feliks Przysłup, słachacz 
IM rokn praw w 21 r. życia, 
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Notatki literackie i artystyczne, 

Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we czwartek „Lekcja tańców“, operetka 
w 3 aktach S*weryna Bersona. 

Jutro w piątek na ogólne żądanie (popularne 
przedstawienie po cenach zwykłych dramatu) „War 
szawianka”, pieśń z roku 1831, przez St Wyspiań- 
skiego. Ostatni występ Heleny Modrzejewskiej; za- 
kończy „Jaś i Malgosia", bajka fantastyczna w 3 
aktach Humperdincka. 

W sobotę po raz pierwszy „Manowcami* 
(.Le detour} komedja w 3 aktach z francuskiego 
przez H nryka Bernsteina. 

Pani Konstancja Bednarzewska, artystka 
naszej sceny, bawi już w Łodzi na gościunych wy- 
stępach. Artystka wystąpiła w sobotę w  „Złotem 
ruoie* Przynyszewskiego, w niedzielg w „Popycha- 
dls", w poaiedział=k w „Karykatura ch". 

Reportóar Filharmonji lwowskiej. we 
czwartek, 11 grudńia, koncert popularny. Pro- 
“gram: I. 1. Wagner: Uwertura do spery „Tann 
"Łauser"; 2. Smeiara: Poemat symfyniezny ,„ Wel- 
tawa"; 8. Greg: Suita „Peer Gyut*: a) Śmierć 
Azy. b) Taniec Amitzy. Il *. Brams: Serenada; 
Czajkowski: „Pieśń bez słów*. HI 1. Massenet: 
„Scenes Pittoresques" : a) Marsz, b) Arja baletowa, 
c) Anioł pański; d) Zabawa cyganerji; 2. Liszt: 
Rapsodja nr. 2. 
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W piątek, dnia 12 grudnia, koncert towa 
rzystwa śpiewackiego „Lutnia“. 

W sobotę, dnia 13 grudnia, wielki konc rt 
fiiharmonirzny. ze współudziałem Maurycego Rosen 


thala, pianisty 


Wiec naredowy. 

Na dniu 4% bm. odbyła” się Y w sali obrad 
lwowskiego magistratu * posiedzenie członków 
wykonawczega komitetu wiecu narodowego. a 
uczestniczyło w niem 30 osób, tj. wszyscy człon- 
kowie zamieszta!i we Lwawie i z zamiejsenwych 
no. posłowie: Gniewosz WI, Bojko, Rayski, 
Rotter, hr. Jan Potocki, dr. Bernadzikowski, 
redaktor Konopiński, dr. Z. Balicki i R. Dmo- 
chowski z Krakowa. Pr'ybyły również, jako de- 
legowane przez organizacje kob'et, panie : Wech- 
slerowa, Lawicka i Aleksandrowiczówna. 

Przewodniczący komitetu, posel Rimano- 
wicz zawiadomił o zgłoszeniu się do komitetu 
obszerniejszego delegatów stowarzyszeń i kilku 
osób prywatnych, poczem przyjęto do wiado- 
mości protokół ostatoiego posiedzenia, oraz spra- 
wozdanie skarbnika. 

Przedmiotem obrad było sprawozdanie z 
dotychczasowej działalnnści sekcyj, składane 
przez odnośnych sekretarzy. Stan tych prac 
przedstawia się, jak nsstępuje : 

Setcja obrony narodowej bądź to przygo- 
towuje, bądź posiada już gotowe referaty in- 
formacyjne o stosunkach polskiego żywiołu w 
Wielzopolace i w zaborze rosyjskim. Przygoto- 
wuje się również obażerae syrawozdanie o sta- 
nie organizacji em gracji, d>lsj: o Bakowinie i 
o Śląsku austrjackim, o kwestjach : polsko-ru- 
skiej i polsro-żydowskiej, jak niemniej o niem. 
czyźnie w Galicji. Co do Galic:i samej, sekcja 
zapowiada jeszcze szer g refsratów. 

Sekcja dla rozwoju wewnętrznego podzie- 
lila swą pracę na dwa działy: szkolnictwa i 
usiłowań w kierunku ekonomicznym. Zwlaszcza 
dział pierwszy obfituje w referaty, omawiające 
sprawę administracji i nauki szkolnej bardzo 
wyczerpująco i wszechstronnie. Szromniejszemi 
dotychczas są zgłoszenia referatów do kwestyj 
ekonomicznych. I tutaj jednak znajdują się jnż 
zapowiedzi aktualnych prac. 

Sekcja organizacyjas, obok pracy przygo- 
towawczej nad odpowiednimi referatami, zaj- 
mowała się rozpatcywaniem przydzielonego jej 
przez kom tet wykonawczy wmosku p. Wysło- 
ucha. Jak wiadymr, wniosek ten domagal się, 
żeby kom tet wykonawczy porozumiał się z 
przedstawicielami stronnictw narodowo-polity- 
cznych w kraju, dalej ze stowarzyszeniami i 
wreszcie z przedstawicielami prasy krajowej, c9 
do wspólnych zagadnień narodowej pracy, któ- 
reby można spelniać solidarnie, wspólnemi si- 
lami, bez względu na różnice stronnicze. 

Wydział wykonawczy ośw'adczył się za 
tem, ażeby na razie ograniczyć się rozesłaniem 
kwestjonarjuszów dla zasiągnięcia opiaji zapy- 
tanych stronnictw, stowarzyszeń i redakcyj, 
sprawę zaś decyzji, co do ewentualnych koa- 
ferencvj, odroczyć do dalszej narady. 

Uchwalono w końcu przyssieszyć przygo- 
towania materjału tak, iżby można jak naj- 
rychlej ustanowić ostateczny termin wiecu na- 
rodowego. 


Sprawozdanie 
komisji eiektryeznej. 


Dziś pojawilo się z drutu sprawozdanie ko- 
misji elektrycznej z administracji w latach 1900 
i 1901. Obejmuje ono daty co dotramwaju 
elektrycznego, jakoteż co do zakładu dla 
elektrycznego oświetlenia, który wszedł w życie 
z końcem kwietnia 1901 r. Iateresy tramwaju 
przedstawiają się następująco: d:chód z rushu 
osobowegn wynosił w roku 1899 koron 485 928, 
w roku 1900 koroa 507522, a w rozu 1901 
koron 523663, czyli, że przeciętny roczny 
wzrost d>uhodów brutto wyniósł w obu latach 
sprawozdawczych 18 867 koron. 

Zmiana taryfy, mianowicie 
podrożenie biletów na jedaą sekcję, 
zaprowadzone w r. 1900, wpłynęło uje- 
mnie na frekwancię, wynosiła ona 
bhawiam w 1900 r. 4.726 67L osób, zaś w roku 
1901 już tylko 4262 470 czyli mniej o prze- 
szło 464 tysięcy osób!! Ponieważ jedaak 
wzmaga się fcakwencja na przestrzeniach trzy- 
i e:tero-setcjowych, prz to po odiczeniu roz- 
chodów pazostała nadwyżza w r 1900 w kwo- 
cie 183600 koron, a w roku 1901 w kwocie 
194000 koron. 

Stresztrając rezultat podniesienia taryfy, 
komisja Zszqacza, że kolej elektryczna dzięki 
temu p dwyższeniu, ulrzymała się w dawaem 
przeciętnem tempie w:rosiu swych dochodów, 
co nie mogłoby si: słać bez podniesienia ceny 
z powazdu przepełnienia wozów, którym: kolej 
eleztryczna rozporządza. Obecaie, kiedy i pi- 
bułki, działające przy podniesieniu taryfy, 
istnieć przestały i przemawia za tem materjal 
statystyczny, możnaby przystąpić do 
zniżenia ceny jazdy, pod waruakiem ja- 
dnak, że liczba kursujących wozów zostałaby 
zwiększoną. 

Zakład dla cświetlenia elektrycznego w 
pierwszych zaraz ośmiu miesiącach swego is'nie- 
nia (po koniec r. 1901) opłacać się począł tak 
dobrze, ż: netylko pozrył wszystkie koszta, lecz 
także dal 5% na oprccentowanie włcżonego 
kapitału, oraz drobny zysk (1.830 k); dalszy 
rozwój tego zakladu w roku bi żąrym — jak 
zapewnia komisja — wykazuje już zupeł- 
ną rentowność. 

Dyrektor otu tych elektrycznych przedsię- 
biorstw, p Tom: ki, przedzładając to sprawo- 
zdanie, wyraz l zaraz: m pe śbę, by komisja ele- 
ktryczna rozważyła potrzebę s'alych i racjonal- 
nych wkładów, które znalazłyby nietylko opro- 
cento sanie i amcert;zację, lecz w znaczaym sto- 
pniu przyczynłyby sę tażże do zmniejszenia 
cbe:nych kosztew ruchu kolei elektrycznej. 

Obecnie, gły ona z własnego fandus u re- 
zerwc wego zd lała nabyć szyry i przeto wzrót- 
ce doprowadzi obecne tory d» dobrego stanu, 
najbardziej piekącą potrzebą jest sprawie- 
nie nowych wozów o konstrutcji prakty” 
cznej i odpowiadającej obecHemu'stagowi techni- 
ki kolejw»j. Nowe wozy są mietylko konieczne 
ze wzęeledu na potrzeby publiętności, lecz “takźe 
ze względów oszczedaoś iowych, albowiem utrzy- 
mywanie zastarzały h systemów ko:ż'uje więcej 
niż osrocentowamie i amortyzacja nowych. 

Z tym fachowym gło em dzielaego dyre- 


Marcin Müller 


plac Halicki 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwowie. 


ktora naszych przedsiębiorstw elektrycznych, ko- 
misja elektryczca i rada miejska tem bardziej 
powinny się zgodzć i jak najrychlej wozy no- 
we z funduszu odnawienia s;rawić, gdyż wsku- 
tek właśnia owych rczklekotanych wozów, ruch 
tramwsjawy coraz bardziej utyka, — a skora 
wzglęty budżetawa nie wymagają zatrzyma ia 
podwyższonej przed dwoma laty taryfy jazdy, 
ogodziwem byliby żą zniżyć, czem riewątpliwie 
"wywoła się tylko więtszą frekwencję. a — jak 
p. Famicki podnosi — dzisiejszy tabor tram- 
wajowy nie mógłby więsszej frekwencji +po- 
dolać. 

Kon'eczność zniżenia taryfy jazdy do pier- 
wotnej wysokosci wykazal śmy cyfrowo przed 
paru mi siąsami jeszcze. (Red ) 


Wystawa plakatów w kasynie 
miejskiem. 

Jakby za dotknięciem różdżki czarodziejskiej, 
ściany sal kasyna miejskiego zakłębily się nagle 
orgją barw możliwie krzyczących i tysiącem ja- 
szrawych postaci, które wzrok widza gwaltem 
ciągną ku sobie. To wystawa plakatów artysty- 
cznych i kupieckich reklam. 

Już na samym wstępie do kasynowego 
gmachu, ze ścian westybuln zieią na przyby- 
łych piekielnym ogniem djahly na bicyklach 
siedzące i witają clbrzymie figury rek'amowych 
plakatów. Zostawiamy tu wierzchnią garderohę 
i po schodkach na górę poczynamy wstepować. 

Kiatzię sz:hodową i korytarze, pokrywają 
plakaty od góry do dełu. Nasamprzód niepo- 
zorne a dowcipne plakaty cukiernika Michalika 
w Krakowie, na lewo zbiór plakatów lwowskie- 
go Colosseum, na prawo wystawa prac czeskich 
za:ładów graficznych Husnika & Haaslera, Neu 
berta i Tew. akc. „U ja," zast<powanych przez 
Ludwika Feigla we Lwowie. W przeważnej czę 
ści, plakaty czeskie są dziełami prawdziwych 
na tem polu mistrzów na czele ze sławnym 
Muchą, Czechem, w Paryżu ramieszkałym. Oook 
Cze həw chorwacka firma Be-ć1 D dzić umieściła 
saoje własne plakaty, dyplomy i ogłoszenia 
firm dilmatyński.b Stjepana Gamulina — pa- 
pierki i Ivana Plenkcvyića plantatora resl:ny, z 
której się persti proszek wyrabia. Prócz tego 
rozwieszono tu widosi malowniczych okolic Dal- 
macji. Korytarze wypełnia p'le-mzle plakatów, 
dostarczonych przez lwowskie Centralne biuro 
ogłoszeń. 

W pokoju wstępnym witają widza 
trzy małe wystawki plakatowe: „Tlenn*, P llera i 
Svólki i Kazimierza Lewickiego. Ugrupowanie 
malownicze, drobne etykietki i papierki sply- 
wają bdrmo iivie w jedną całość z dużymi pla- 
katami i nap:sa mi. 

Mala sala, wynrlmona pizewsżnie ol- 
brzymimi ręcznie malowanymi plakatami „Bra- 
tniej pomocy techn.ków*. Jest ich tu siedm, 
wspaniełych. Dalej znejdują się śhczre dzieła 
Rejchana Krycońskiego i Rybkowskiego i 8 o- 
hrazów z konkursu na plakat reklamowy iwo- 
wskiego towarzystwa akcyjnego browarów. Tu 
także, wystawil magazyn herbaty Rybickiego 
niezmiernie ciekawe kartki z widokami okolic i 
typów syberyjskich, a Altenberg wydane swoim 
nakladem widokówki. 

W „promenoarze”, jedna ściana obwie- 
szona jest mięszaniną plakatową, pod zupełnie 
niewiaśsiwą na oko firmą ogólną: „Lwowski 
testr miejski w ilustracji plakatowej.*  Przypa- 
trzywszy się bliżej jednak tym plakatom, nie 
podobna powstrzymać się od uśmiechu. Oto 
np. na wielce popularnym plakacie cykori Kol- 
ba, przedstawiającym starą przekupkę z cyłorją 
w ręce, doklejono jako podpis, wycinek z tea- 
tralnego afisza z tytułem „Piękna z Nowego 
Jorku." Plakat fabryki mydła „Tien* ochrzczono 
„Wesele.* Pod plakat kakaowy, przedstawiający 
trzy gęsi, czytające na pastwisku szyld z napi- 
sem „Van H uteu's Cacan*, naklejono podpia 
„Dziewiczy wieczór“ itd. Po stronie przeciwnej 
rozwiesila swojego wlasnego wyrobu plakaty 
firma Kranikowskiego w Krakowie, a między 
nimi niektóre wprost prześliczne i plakaty fa- 
bryki ołówków M:jewskiego, wyszłe z pod pras 
Warszawskiego towarzystwa akcyjnego. Suto 
także przystrojoao promenoar plakałami wody 
krościeńskiej. 

„Cukiernia* wygląda najwerelej. tu bo- 
wiem gdzie króluje „Morskie Oko“ Podbalicza, 
ubrano é iany plakat. mi wszelkiego rodzaju, jakie 
się gdzie tylko dostać udało. Jedną ścianę ubrał 
plakatami Winkler, inną obwiesili krzykliwemi re- 
klamami firm, przez się reprezentowanych, sklady 
maszyn do szycia i rowerów, a więc: Iwanicki, 
Wegner, Berger, Łukasiewicz, Gustow:cz; naj- 
bardziej jednak zwraczją na siebie uwagę nie- 
krzykliwe wcale, a stromnie, z wielkim nato- 
miast rozmachem i talentem malowane plakaty 
reklamowe firmy Drrxlera. Malowała je córka 
właściciela firmy, panna Drexlerówna, uczenica 
szkoły przemysłowej, a słuszneść przy:nać każe, 
że równych im, na wystawie nie wiele. 

Najwsoanialej wygląda wielka sala ka- 
synowa. Frontam sceny wraz Z kurtyną, po 
dzelły się po połowie dwie lwowskie firmy 
Lewicklego i Pillera. Po lewej stroni, obok 
odpowiednich napisów cgl. szeniowych, znajduje 
się na samej kurtynie olbrzymi obraz, przed- 
atawiający wnętrze pracowri malarskiej na por- 
eelanie, przy f:bryce Kazimierza Lewickiego. 
Po prawej, przedstawiono wnętrze zakladu lito- 
graficznego P.llera. 

Duże zwierciadła znikły, zakryte wystawa- 
mi lwowskich kupców. Jest więc tu Krzyszto- 
fowicz z dywanami, makatami i innymi salo- 
nowymi drobiazgami, ozdohinnym reklamowym 
obrazem, jest arcysłodki Hoóflioger, ze sporym 
zasob*m swych smakcłykow, jest i Edmund 
Riedi, który przyozdobił swój kącik wspania- 
lemi chińskiemi tkaninami, a na straży ich po- 
gadził naturalnej wielkości Ch ńczyka z goloną 
głową. Balaban i jeg» następca Oźm'ński wy- 
atawiają kawy, berbaty, drożdża i co nejwa- 
żnejsze, „Bał-banówkę*. Flaszki będzie meż :a 
odkorkowywać na sali. Za Bałabanem, Friedri- 
chowie z mydłami i barwnym, przez Krupskie- 
go malowanym plakatem. 

Po drugiej str.nie sali, pod gzlerją, umie- 
ścił p. Feigel znowu śliczną kolekcję produktów 
czetkiej sztuki. graficznej, a obok nigo pani 
Kwiatkowska występuje z krajow'g» wyrobu 
krawa!kami. 

Chsoa barw, form, blasków, jaki sale ka- 
syna wycelnia i mięszanina kłócących się ze 
sobą postaci i stylów, udziela się nieznacznie i 


Pierwsza w kraju 


Fabryka wyrobów z papieru 


DZIENNIK POLSKI z dnia 12 grudnia 1902 r. 


widzowi. Weseleje on, robi mu się na duszy lżej 
jakoś. Pstrokacizna ta działa orzeźwiająco. 

Tak jest teraz, kiedy obwieszone plakatami 
sale, puste są jeszcze i półciemne. Coż to do- 


piero będzie wieczorem, kiedy z setek płomieni 
spłyną potoki światła na barwne ściany i na 
barwne po salach krążące lwowskie żywe kwiecie? 


Dzisiaj, jak zwykle, zgromadz:li się strejku- 
jacy magistrowie farm. w sali Tow. aptekar- 
skiego. Byłą wielu obecnych z prowincji. Kol. 
Demant zdaje sprawę z przebiegu wypadków 
z ostatniego dnia i stwierdza na podstawie na- 
deszłych wiadomeści, że strejk się rozszerza i 
jest nadzieja, że obejmie nawet najmniejsze 
miasta prowincjonalne. Wiadomość umieszczona 
w Sł.wie polskiem, jakoby w Rzeszowie zaprze- 
stano strejku, jest niesrawdziwą, czego dowo- 
d-m są nadeszle 3 telegramy i listy prywatne. 
Nadmievił dalej p. Demant, że partjami godzić 
się nikomo nie wclno — i komitet jedynie jest 
w tej mierze umocowany do pertraktowania z 
odpowiednimi czynnikami. 

Dotychczas strejkuje 244 mag. farm. i tak 
we Lwowie 104 w Krakowie 40 również zglo- 
siło się 11 zerządców, którzy tylko ustawowo 
nie mogę strejkować — ale akcję papierają. 

W ciągu nocy nade:złlo 8 telegramów od 
kolegów i towarzystw farmaceuty zaych z ró- 
żnych krajów monarchji. Ze strejku wylamuje 
się Chorubski w Bialej, byly pisarz gminny. 

Poruszono oświadczenie sią w s; rawie strej- 
ku pesła Królikowskiego w Przemyślu, który 
twierdzi, iż jest rzeczą niehonorową w ten 
sposób dobijać się swoich praw. Na to ośsiad- 
czył p. D-mant i wyjaśnił, iż jeżeli przez lat 10 
droga legalna skutku nie odniosła —gdy tak gre- 
mjum jak i rząd nic dotychczas nie uczyniły — 
nawet w takiej drobnostce, by strejk zażegnać, 
to przecież gorsze rzeczy w naszem spoleczeń 
stwie się działy. 

Zabrał następnie głos p. Menkes. Unolewał 
nad tem, ża włlaścicicle nie chcą się dać na- 
klonć do ustępstwa, na czem cierpią chorzy 
najbardziej. Smutne to, że władze ne czynią 
nic w sprawie dojścia do skutku jakiejś ugody, 
któraby stosunki! poprawiła. 

Publiczność jak dotąd, zajmuje stanowisko 
wycz: kujące. 


LJ 
* 

Kraków 11 grudnia. Właściciele i dzier 
żawcy aptık wysłali do dzienników komuaikat' 
w którym wobec zarzutów niektórych dzienni- 
ków stwierdzają, że ekspedjowanie recept od- 
bywa się zovpełnie normalnie, bez opóźaienia w 
dostarczaniu lekarstw tak publiczności, jak ka- 
som chorych i szpitalom, i ża fachowe sily za- 
trudnione są przy tem. 

Strejk trwa dalej bez zmiany. 


Marnowanie w:dy we Lwowie. 


Brak wody, jaki zagraża Wiedniowi, latwo 
może stąpić i we Lwowie, a to z następującej 
przyczyny : 

Wszystkie te wodociągi, których wypływy 
urządzone są na gankach, lub w miejscu, wy- 
stawionem na działanie zimnego powietrza — 
w czasie już kilgustopniowego mrozu, zamarza 
ją niemal zupełnie, a przez to — rozumie się 
— narażają mieszkańców odnośnej kamienicy 
na dotkliwy brak wody. Odtajanie wypływu 
wodociągowego wymaga żmudnej, poprostu, 
manipula'ji z cgniem, która nie zawsze poma- 
mage, a bezwarunkowo wylcty i rury niszczy. 
Aby jednak zapubiedz tym uciążliwym i nie 
wygodnym skutkom mrozu, pomagają sobie 
mieszkańcy w ten niepraktyczny sposób, że w 
czasie ltkkiego tylko mrozu otwierają kurki od 
wodociągu tak na całą noc, jak i na dzień i 
woda, plynąc bez przerwy, nie tak latwo, a 
często nawet wcale nie zamarza. 

Można węc sobie wyobrazić, jaka olbrzymia 
ilość wody bezpożytecznie uchodzi w ten spo- 
sób przez czas mrozów. Że tak się dzieje w 
każdym domu, gdzie wypływy wodociągowe u- 
legają zamarznięciu — wiemy od naocznych 
świadków, którzy zwrócili nwagę na brak wo- 
dy, w ten sposób latwo powstać mogący, a 
grożący całemu miastu. 

Podajemy ten fakt do wiadomości magi- 
stratu, aby co ryc} l2) rzecz zbaduł i zapobiegł 
ewentualnym, przyżrym następsteom. 
= | EW Oc 

Z tajemnic lwowskiej kostnicy. 


Doniesienie nasze z dnia 2 b. m., doty- 


czące nadużyć, jak'ch dopuszcza się służący 
tz. anstomji wobec rodzin ubogich zmarłych, 
wyprowadziła wszechpolski organ tutejszy z 


równowagi. Pojawila się w Słowie Polskiem no- 
tatka, widocznie inspirowana przez jakiegoś 
neurastenika, który ucził się bardzo dotknięty 
naganą prctegowanego służącego-brutala. 

Autor notatki (widocznie wielki pclityk !) 
tak się rozpędzł w zapale, że sięgnął aż do 
sprawy stosunków polskn-czeski h, ażeby nam 
wytknyć zbrodnię skarcenia służącego Porota, 
który jest — Czechem... Popisuje się dalej p. 
neurastenik znajomością różnicy nazw zakladu 
anatomiczno-patologicznego, a zakładu ana.to- 
mieznego i ud-jąc bardzo mądrego, wytyka 
nam, iż „pomięszaliśmy” nazwy. Wreszcie broni 
Porota,twierdząc stanowczo, że pobiera on tylko 
taksy, przepisana przez fakultet lekarski, a za- 
rzuty nasze są wyssane z palca. 

Musimy przeto odpowiedzieć zacietrzewio - 
nemu obrońcy, że zarzuty, podniesione przeciw 
służącemu Purotowi, utrzymujemy w 
calej pelni, albowiem zostały one spra- 
wdzone. Ża jest to człowiek brutalny w cbej- 
ściu z ubogimi, którzy muszą się z nim sty- 
kać, o tem wiadomo powszechnie. Ż: zdzi»rał 
poprostu nędzarzy, na to znajdzie p. obrońca 
urzędowe świadectwo w dyrekcji szpitala kra- 
jowego. Jan Porot kazał sobie płacić po 1 d3 
3 koron za wydanie kartki na od- 
biór rzeczy, pozostały h pa zmarłym — 
rzeczy, w których r dzina małą pochiwać 
zwłoki. To zdsierstwo stało się nareszcie tak 
głośnem, że dyrekcja szpitala odebrala mu owe 
kartki i, wydawanie ich powierzył  portjerowi 
s*pitala. 

Cs do innych onłał — uważamy ja ró 
wneż za nsdużycie. Btńczuczny obrcń:a Po- 
rota twierdzi, że pobiera On tylko te taksy, 
jskie ustanowił wydział lekarski. Gzy tylko 
te, to kwestja, bo wątpimy, czyli wydział le- 


karski poleci) służącemu zdzierać ubogie ro- 
dziry za „wystawienie zwłok*. Ale pozwel'my 
sobie zapytać, j.kie to taksy ustanowił wydział 
lekarski. skoro, jako taki, nie ma 
prawa żadnych taks ustanawiać? 

Nam wiadome, że istnieje kontrakt ze 
specjalnym przedsiębiorcą, , co do. grzebania 
zwłok, znajdujących się w „anatomji* i że ten 
przedsiębiorca przyjął obowiązek „g rz eba- 
nia ubogich bezpłatnie. Tak by- 
walo zawsze, gdy jeszcze zwłoki ubogi.h mie- 
ściły się w dawnej kostnicy szpitalnej i tak 
miało być w obecnej „anałomji*. Czyżby na- 
stępstwem zarządzeń wydziała lekarskiego mialo 
być — podrożenie śmierc ubogi.h i nędzarzy ? 

Raz jeszcze stwierdzamy, źe opłata jakich- 
kolwiez taks przez rodzinę z okazji grzebania 
zwłck ludzi ubogich, które dla studjów posie- 
kano — miejsca mié nie powiana i niczem 
nie da się usprawiedliwić, a pobory za wysta- 
wienie ciała na katafaluu, zakupionym przez 
fundusz naukowy — uważamy za nadużycie 
i za wyzyskiwanie ludzi naju- 
boższych. 

Na naiwne wywody p. obrońcy na temat 
czeskiej narodowości służącego Porota i na 
wielko pohtyczne insynuacje, jakie autor stąd 
wysnuwa, nie potrzebujemy chyba odpowiad.ć. 
Tu rozchodzi się o ochronę ubogich przed beu- 
talstwem i zdzierstwem służącego, o nic wię- 
cej. Odpowiemy chyba tylko ra twierdzenie, że 
we Lwowie nigdy nie była kostnicy, tem, iż 
użylismy zarówno, co do niej, jak co do „ana- 
t mi nazw posułaraych, przyjętych w m eśrie 
— co jednak wszystko nie zmienia rzeczy samej. 


Związek 
dziennikarzy słowiańskich. 


W poniedzialek dn'a 1 bm. o godz. 8 wie- 
czorem cdbyło się w Pradze posiedzen'e wydziału 
„Związku dziennikarzy słowiańskich. Przewc- 
daiczył zastęp a prezesa redakt r Józef Holeczek. 
Obecni byli ełonkowie wydziału: Fr. Hovorka, 
J Kleranda, Józ, Kuffier, R. Cejnek, P. Blażek, 
J V jvara i dr. R B xa. Redaktor Gazety Na- 
rodowej posel Merunowicz i red. Eosoru p. B. 
Knechtl usprawiedliwili swą rieobecność. Po za- 
gajemu obrad, sekretarz p C-jnek cczytał list 
burmistrza m. Lublany dra Iwana Hripara w 
sprawie utworzenia tow. dziennikarzy słoweń- 
skich, oraz listy pp. Merunowicza i redaktora 
Hałyczanina p. Monczałowskiego... Ten ostatni 
pisał w sprawie utworzenia tow. dziennikarzy 
ruskich w Galicji; statut tego mającego powstać 
towarzystwa, zostal przedłożony wydziałowi 
związku tow. dziennikarzy czeskich. Związek 
dziennikarzy czeskich na Morawa'h i Śląsku i 
związek dziennikarzy czeskich w Pilznie, nade- 
slały swe opinia o projekcie nowej ustawy pra- 
sowej. 

Następnie odczytano list „Koła ezeskuh 
literatów", które z rad ścią wita myśl ». Kuff e 
ra, aby Związek przyjmował do swego gro- 
na i literatów i oświadcza, iż góry | odzi się na 
wszystko. co w tej s»rawie będz e uchwalonem. 

P. Merunowicz w osobnym liśzie zawiado- 
mił Związek o krokach, które razem z innymi 
pesłami słowiańskimi poczynił w Wiednu w 
sprawie reorganizacji c. k Biura kores; onden- 
cyjnego. 

Przystąpienie do Związku zglos ły: „Towa- 
rzystwo dziennikarzy polskich" we Lwowie, 
„S„ołek czeskich Żarnalistu* i „Jednota czesko- 
slovanskych Żurna!'s'u*. 

W dalszym ciągu ołradawano nad sprawą 
przyszłorocznego ?jazdu dziennikarzy słowiań- 
skich w Pilznie. W tym celu przybył na posie- 
dzenie, jeko gość preres pileneńskugn Towarz. 
dzennikarzy p. Karol J-nas:. Po dłuższ=i dys- 
kosji w której brali udział pp. Hovorka, Kuffer, 
Kiecanda, Jonasz, Cejnak, Ve, vara i Baż k. 
uchwalono urządzć zjazd w daich 31 maja 
i 1, 2 i 3 czerwca w Pilznie; postanowiono za- 
wiadomć o tem burmistrza m. Pilzna. 

Następne posiedzenie wydziału Związku od- 
będzie się w poniedziałek 5 sty :znią 


Rada państwa. 
(Tclegramy „Deiennika Polskiego“) 


Posiedzenie izby poselskiej. 

Wiede:: 11 grudnia. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu izby p'słów odczytano następujące 
wnioski i interpelacje: Iaterzeli ją Wu”owirza 
i towarzyszy w sprawie za,ść na półwyspie 
bałkańskim. Iaterpelanci wskazują na stosunki, 
panujące w Macedonji i na anarchię w Al- 
banji, na wzrost wpływów dyplomatycznych 
niemieckich w Stambul-:. Wsoominają o po- 
głosce, jakoby misla nastąpić fuja" wszy tkich 
kolei i towarzystw kolejowych w Turcji pod 
wpływem Niemiec. 

Wszystkie tureckie koleje byłyhy wtenczas 
w niemieckiem ręku. Iaterpelanci zapytują, czy 
rząd będzie skłonny ioterwenjować u ministra 
spraw zagranicznych w tym kierunku, sby ten- 
Że minister, wraz z przedstawicielawi innych 
mocarstw, które podpisały traktat berliński, na- 
legal na uporządkowanie stosunków na Balka- 
nie i starał się o większe korzyś.i dla przemy- 
słu austro-węzierskiego na tym pólwyspie. 

Poseł Wrabetz iaterpeluje w sp awie nę: 
dzy Szwaczek z powodu zmiany $$. 59 i 60 
ust. przemysłowej. 

PP. Apolinary Jaworski, Lupul i Romań- 
czuk, interpelują prezydenta ministrów, mini- 
stra kolei i rolnictwa w sprawie zamierzonego 
podwyża:enia taryf na drzewa, wywożone z 
Galicji i Bukowiay do Wiednia przez kolej 
pólr ocną. 

Po odczytaniu wniosków i interpelacji od- 
powiadali ministrowie Boehm Bawerk i Wittek 
na interpel>cje. 

Koło polskie wysłało do Riegera do Pragi 
telegram z życzeniami z powodu 85 rocznicy 
urodzin. 


Wypadki w Wenezueli. 
(Tel. Dzien. Polsk.). 

Curaçao 11 grudnia. Dsnoszą z Cara- 
cas: Władze wenezuelsk e uwięziiy 97 Niemców, 
którzy na stała osiedlili się+w Csracas. Przez 
omyłzę uwięziono także zas'ępcę Belgji. — Rząd 
wenezuelski położy! areszt- ra -kolej ang eiską 
i piemiecką. Rowaież -aresztowano Aoglizów 
mieszkających w Caracas, z wyjątkiem dwó'h. 

Gdy podano do publiczrej wiadomości, że 


S. W. NIEMOJO*SKIEGO 


We LWOWIE 


gmach hr. Skarbka (dawna Sala sejmowa) 


fl ta angielska i niem'eska przytrzymala wene- 
zuelskie ożręty wojenne, przyszło oacgdaj wie- 
czór do w.e'kiej manifestacji patrjotycznej. Pa- 
nuje wielkie wzburzenie. 

Ludacść urządza demonstracje na ulicach; 
podczas onepdaajszej manif. stacji słvchać bylo 
ożrzyki „Śmierć Niemcom!". Tiumy lu- 
dacści usiławały wtargnąć do budyneu, mie- 
szcząccg" lokal niemieckiej agencji dyplom=ty- 
czrej, Pcźaym ni>czcrem podpalono zabudo- 
wania niemieckiej i angulsziej kolei. Poloż-nie 
jest krytyczne. 

Londyn 11 grudnia. Buro Reutera do- 
nosi z Waszyngt-nu: Departament państwowy 
otrzymał ur ęduwa wi. dom ść o pokojowej blc- 
kadzie pcr'u La Guayra. Peleżenie uważają tu 
za bardzo krytyczne. Amerykański poseł w Ca- 
racas, któremu poruzono cchronę interesów 
ang'elskich i niemieckich pcddanych w Wene- 
zueli, udał się wczoraj do prezydenta C-stro 
z żądaniem wyruszczenia na welaość ar szto- 
wanych Anglków i Ni mcó». Castro z początku 
ris chcial uznać prawa amerykańskiego zastępcy 
də interwencji; w końcu, i to tylko niechętnie, 
zgodził się na wysuszczenie na wolność najwy- 
bitnie szych aresztowanych. Aresztowania na- 
stąpiły tylko z powodu rarodowości uwię- 
ziony h. 

Caracas 11 grudnia. Pre ydent Castro 
oświadczył w interv ewie, Ż: uważa pestę owa- 
nie Anglji i Niemiec za niesłus:ne i że powi- 
nien za to żądać zadośćuczynienia. Mocarstwa 
nie mają prawa używać gwaltu, doró'i nie 
spróbowały osiągnać celu svego w drid e dy- 
plomatyc:rej. Castro zapewnł, że Wen» u-la 
chce placié swe długi. le.z tylko potrzebuje 
tego, hy jej d'é odpowiedni czas do wyrówna- 
nia zi b wiązań. 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniezne. 


Powrót cesarza do Wiednia, 
Wiedeń 11 grud ia. C sarz przyjechał 
dziś o godz. 8-mej rano z S.Łóabrunnu do 
Bargu. 


Nie ma pomoru świń 


Kraków 11 grudnia. Pomór nierrgxci- 
zny w zachodniej strefie Galicji, obejmującej 
22 powiatów, prawie zupelne wygasł i w tym 
jeszcze, a najdalej w przysziym m'esiącu, strefa 
ta będzie urzędownie uznana za wolną od po- 
moru, a wskutek tego dopuszczony wolny obrót 
handlowy za granicę kraju. Z tej okazji zebrało 
się w starostwie krakowskiem 30 weterynarzy, 
którzy byli zajęci tłumieniem pomoru w za ho- 
dniej G-heji i zdało sprawę z doświadczeń 
przy tem poczynionych. Onswi:n» sposoby 
dalszego postępowania celem skutecznego za- 
pobieżenia pomorowi na przyszłość, aby inte- 
resy kraju i handlu nie byly nar-Żane na nie- 
bezpieczeństwo. Weterynarze wydali obiad na 
cześć starszego weterynarza powiatowego Jana 
Skucińskiego, który kierowal tępieniem pomoru 
w str fle z taz pomyślnym rezultatem. 

Nowa grobla Nilu. 

Assuan (w górnym Egirtce) 11 gru- 
dnia. Wczoraj cdbyło się w uroczy:ty sposób 
cddanie do użytku olb zymiej grobli nad Ni- 
lem, w Assuan. Aktu dokonał wicekról egipski 
w obecncś.i księstwa Connaught, ciala dyplo- 
matycznego i dygmtarzy. 


Dział ekonomiczny. 
Wiedeń 11 grudnia. 

(fr.). Przy słabych zresztą obrotach, wzmo- 
cnila s'ę nieco tendencja targu, gdyż okoli- 
czność, ża zainicjowana ascja ugodowa czesko- 
niemiecka, do tej pry jeszcze się nie rozbiła, 
wzbudza w sf:rach giełdowych nadzieję, ża 
może przecie maszyna parlamentarna ruszy z 
miejsca. Najsilaiej dysoonowany byl targ rent 
i pryjorytetów kolejowych. Wszelako także wa- 
lury kolejowe i bankowe przeważnie po iniosły 
się nieco w kursie. Z walorów przemysłowych 
na pierwszy plan wysaneły się akcje f-bryk 
cemeriu stutkiem wiadomości, że pęć fabryk 
czeskicb, które dotychczas stały poza kart: lem, 
mają doń przysiąmć i że przeto cala produkcja 
cementu w Austrji hędzie skart-lowona. 

Z Londynu doncszą, że zriów zachodzi o- 
bawa, iż bank angielski podwyższy swą stopę 
procentową. 

Wiedeń 11 grudnia. (lhHeśdu ehre 
dowpaj. ‘Kurses w koronach i po 50 kilogramów) 


Pęzeniaz er wiosnę ed 789 do 79), ma 
maj-czerwiec od *— do '— ipto xa wicsnę 
oJ 698 d 699, na maj-czerwiec od —'— do 
—*— kukurydza ua maj czerwiec od --'— do 


-*— ; owies ea wiosnę ość 663 4a 6'65; 
-zepak aa styczeń-luty od —*— do —'—, as sier- 
pień wrzesień ad - de — ~; olej rzepatowy 
ua styczeń kwiecień od —*— do —'—,  Usposo- 
bienie silne Pochmorno. 

— Budapeszt ii grudnia. {Ghia 


stodcwa). (Kursa w koropaeh i po 50 kilogr.). Psze- 
sian a kwiecień od 780 dr 781 tyto ma 
kwiecień od 6'75 do 6:76 swis us kwie'ień 
od 6:35 do 6'36; kukurydza «s maj od 582 
do 583; repak ma siczpiećść sd 1195 «o 
1205. Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupnz 
rezerw  "eposokiemie silne. Zimno. 

Wiedeń 11 grudnia. śGiełóa połudriowa 
godzime 13 m. 45). Marki 117 15  Ronta majowa 
10110 Weg. rem'a korozowa 97 75 Akcje susr. 
zakl. kred 66775, Akcie węg zaki. kred 701 - 
Akcie Ameglobanku 2369 —, Akcje Unionbank: 
526 — Akeja Bankvereinu 449 —, Aksio Lindsr 
azek» 384 50 Akeje kolei pażstw 67950 Lem 
bardy 6650 Aksje kolei Eibetha! 452 — Alei: 
fabryki broni Akcje  tytomtowa — — 
Akeie Alpiey 35950 Akeje Rims Murakii 463 —, 
Akeie pragskiego Tom. żel. 1435 Losy biresk“ 


11125 Ruble 25275  Usposomenia spokojne. 

Beriln 11 grudnia. Gielda  poramnz) 
Akcje krożytowe 91075. Towarz dyskontowe 
189 —. V'mnenkinmir spokojne. 


— Wiedeń 11 grudnia. Stan Banku m 
stro-węgierskiego z dniem 7 bm.: Banknotów w obie: 
gu: 1,653,541 000 (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem mn.ej o 19.303.000); rezerwa kruszco: 
wa: 1,4 3,737/.000 (wię ej o 1,*80.000); portfel 
wekslowy: 273,114.000 (mniej o 14,933.000), 
łombard papierów : 45,221.000, (moiej o 201.000) ; 
banknoty wolne od podatków: 315.165.000 (więcej 
o 81,648.000). (Wszystkie cyfry w aoronach). 


poleca: KOPERTY. PAPIERY LISTOWE, 


TEATR NIEJSKI WE LWOWIE. 
We czwartek llgrudnia, o godz. 7 wieczorem, 


LEKCJA TAŃCÓW 


operetka w 3 aktach Seweryna Bersona; 
libretto M M. Winiarskiego. 
OSOBY: 
Don Fernando, książę Luceny, 


wielki mioister dworu p.. Paszkowski 
Gaston, Markiz z Alikantu p. Malawski 
Con Basiljo de Tentegos zwan 

„Serce gorejące* p. Lelewicz 


Pipillo, sekr księcia do azcze- 
gólnych poruczeń 

Kasylda 

Mela, córka księcia 

Ks»ramilla, powiernica Kasyldy 

E:quamotos, tsjny ajent 


pni Kliszewska 
pni Malawska 
pna Miłowaka 
pni Kas>rowiczowa 
p. Kratochwi] 


Eq ubrittos, tajny ajent p. Stypkowski 
Obrońca p. Kliszewski 
Barnaba, woźay sądowy p K'czman 


Metr i dyrektor szkały tańców p Solnicki 


Grandowie, panonie i panie dworu, szlachta, Maury- 
tan'e, maski, publiczność służba. 
Rzecz dzieje się w Aadaluzji. 


NECZRAOLOGIA 


t 
Marja Jokiszówna 


zmarła w Warszawie po dłuższej i ciężkiej chorobie, 
cpatrzuna Św Sakrament mi przeży szy lat 26 


Ekcportarja zwłok 2 głównego dworca o. k. 
kolei pnństwawej ra cment.rz Łyszako-s.i odhę 
dzie się dua 13 gradsia o godzinis 3 po połuda.u 


Lwów, doia 10 grudnia 1902. 
„Concordia*, A Kurkowsk . 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 11 grudnia 1902 r 

HOTEL GEORGE Ks M Jabłonowska z Bursztyna. 
Ks. H. Lubomirski z Rozwadowa. Ks J. Lubomirski z R' z- 
wadowa. Hr. W. Stecki z W.łynia. Hr J Tarnawski 
z W łynia Hr. K. Tarnawski z Wołynia K Jeński ze 
Zło-z wa. O Herz z Wiednia H. Steinbach z Wiednia. 
L Szczepański z Krakowa. A Łęska z Rosji. A Goray- 
ski z Moderówki. F. Gużkowski z O.trowca. W Świeża- 
wski z Hv'ubia. L Fiintel ze Stanisławowa. 

HOTEL EUROPEJSKI. A. Theod»rowicz z Żakowa, 
K. Trsczewski z Chiaowic A. Wołkowski z Lacho. 
wiec J, Nebonz hl z S.noka. Dr. E. Reiss z Czernio- 
wiec. J. Chełmicki ze Stanisławowa. W. Wysocki z 
Ostobnża. J Strzel:cki z Jnrowiec. J. Wiedmann z Czer- 
piowiec. 


A 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie poebodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nie odpowiedzialności. 


Dia naszych prenumeratorów na prowiocji dołącza- 
my dzś cennik dzieł księgarni S A. K'zyżannwskiego 
w Krakowie — da Lwowa prospekt f my Mikołaja 
Lud wiga. 


Br. Teofil Z.lewski 


«rdynoje 
w chorobach nszów, nosa, gardła i krtani. 


we Lwowie, ulica Sykstuska I. 35, 
od 3—5 po ołudau. 180 


Instytut techniczno - dentystyczny 


w którym wykomywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy SBE 
zgby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatury z prewincii uakutecznia odwrotnio, 


SIE" Instytut otwarty cały dzień. "Wg 


Lekarz - dentysta Technik-dantysta 
M. Lnasowski. Zucemum: Stobieckt, 
Adwokat 


Dr. B. Ostaszewski 


przeniósł kancełarję do sąsiedniego domu ulica 
Teatralna I. 7. 


Sanatorjum zimowe 
w Krynicy 


w willl pod „Trzema Różami:* 
pod kierankiem 


dra Franciszka Kmietowieza 


urządz 'ne według wszelkich wymogów bweieny. 
Osterdzieści posoji ogrzewanych. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczex, do- 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 
Wikt doskonały i obfity. 

Przzjmowane są do sanatorjum osoby ner- 
wowe i rekanwzlescenci po chorobach nieza- 
ksźarch. (O ób dotknięty'h choroham: zakaźne- 


e ał>'wami Sanatrrjnm nie 
<w $$ | [doś („mó 


mi. persowemi i 
przyjmuw). 


Sezon od 1 grudnia do 1 maja. 
Ceny umiarkowane. 
Zgłoszenia należy adres :wać 15 dni naprzód do 
Zarządu $Sanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Gailcja). 


Dla kupców i przemysłowców ==== 
najlepsza reklama |! 2o 


Plakaty 


m wszystkich dworcach kolej. w Galicji 
przyjmuje 
Biuro ogłoszeń 
na dworcach kolejowych w Galicji 
Lwów, ul. Akademicka 10 


Prospekty wysvła biuro na żądanie odwro- 
tną pocztą. 


M LAY 


TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWE i t. d. 


Do nabycia w sklepie przy placn Marjackim 1. 8, 
oras w innych handlach papierowych. we Lwowie i na prowincefi. 


Ganniki i wzory wysyła_sią odwrołnie. 


i 


BZ ENNIK POLS:1 z dnia 12 grudnia 1802 r. 


85) 


Z życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ. 


Część pierwsza. 
„Niech żyje cesarz''. 


Janina zbliżyła się sztywna, nie pochyla- 
jąc głowy, ku Józefi nie, która siedziała i poda- 
wała jej rękę ruchem zmęczonym i obojętnym, 
Uszłoniła się, nie przemowiwszy ani słowa, do- 
tkneła ustami tej ręki zimnej i martwej pod po- 
calunkiem urzędowym. 

Potem ukłoniła się głęboko pani Junot. 

— Dziękuję pani—rzekla—za twoją opiekę 
i życzliwe słowa. 

— Ab! Ona byla dobra P — rzekł cesarz 


działa Janina — i za to zachowam dla nie- 
wdzięczność prawdziwą. 

— Słyszysz, pani Junot ? Zobowiązałaś so- 
bie zacne serce. No, pani ambasadorowo i wi- 
cekrólowo, powiesz Junct'owi, jak tylco się 
z nim połączysz, żahy nie maitwił się, że jest 
daleko od dweru. Nic się tu nie dueje, c-by 
go iateresowalo, a laska marszałkowska nie mi- 
nie go po powrocie z Portugalji... Liczę na 
niego, że uśmierzy wszystko, co nam przeszka- 
dza i stara się szkodzić. Niech karze jsk 
trzeba, lecz niech będzie o ile możaośzi dobry 
i lagodny Ziolny on jest do jedaej i drugiej 


roli, przedewszystkie m, jeżeli pani mu po- 
może |... 
Jizefiina nie odzyskała bumoru.  Wszyst- 


ko, co mówił Nap leon, ramło jej serce, gdyż 
rzeczywiście, pochwalał to, co ona ganila, la- 


rozjaśnic ny. godny byl dla tego, co bylaby  rozszarpala 
— Pani, n'e zoając mnie jednak, była | zębami. 
bardzo życzliwa i dobra dla mnie — odpowie--m Podczas pożegnania z panią Junot i wyj- 


ścia panny de Tury pomszczonej, lecz smutnej 
śmiertelnie, cesarzowa patrzyła, m licząc, na to, 
co się dokola niej działo, jak nieobecna myślą, 
jak zmartwiała... 


XVIII. 
Rozmowa między małżonkami. 


Storo tylko drzwi zamknęły się za panią 
Junot i Janiną, Józefina podniosła się i szła 
prosto do Napoleona. 

Była to zupełnie inna kobieta. Jeszcze omdle- 
wająca, jeszcze smutna, miala jednak w całej 
postaci tyla elegancji wrodzonej; stala się na- 
powrót zachwycającą kreolsą z dawnych cza- 
sów; nie znać bylo lat na twarzy — wdzięk ca- 
lej postaci zwyciężył wiek... Była znów giętka 
w ruchacb, zachwycająca i uśmiechnięta. To już 
nie cesarzowa, to kobieta zawsze powabna i 

| zawsze zakocbana. 

Napoleon patrzył na zbliżającą się z roz- 


czuleniem, któremu nie mógl się nigdy obronić 
wobec jej poruszeń wykwintnych i pieszczo- 
tliwych. 

R 'zczulenie czysto powierzchowne wreszcie, 
które nie przeszkadzało mu wcale zastanawiać 
się, ani robić tego, co raz postanowil. — Ecbo 
wielkiej namiętności, wdzięczaość trochę za- 
b bonna za lata razem przeżyte, razem zdo- 
byte powo izenie, za podzielaną chwałę, za urok 
jaki roztaczala dokoła siebie, najpierw w skro- 
mnem mieszkaniu generała rzeczypospolitej, po- 
tem w rezydencji pierwszego konsula, wkońcu, 
w pałacu cesarza — to tylko pozostało. 

— Już jesteś pocieszona? — zapytal, kiedy 
była blisko, prawie w objęciu jego. 

— Pocieszona ?.. To nie było zmartwienie. 
Zmartwienie tylko od ciebie może pochodzić, a 
dziś nic takiego nie widziałam, za co mogłabym 
ci wyrzut zrobić. Nerwy moje ucierpiały, ponie- 
waż przypomniano mi nagle rzecz b slesną; lecz ; 
nie więcej nie bylo, 


— A więc, tem lepiej! Lscz nie trzeba 
pozwalać sobie na takie uniesienia; staniesz się 
przez to w końcu niesprawiedliwą dla tych, co 
cię otaczają. 

— Oh! jeżeli jestem niesprawiedliwą, ty 
potrafisz załagodzić, jak ja co zlego zrobię !.. 

— Ah, tak!.. jak przed chwilą... 

Józefina czula dobrze, że gdyby od razu 
przystąpiła do tego o co jej głównie chodziło, 
zostałaby pohita. Nie takie miała zamiary, raz 
jeszcze chciała manewrować z Napoleonam 
w taki sam sposób, w jaki jej się tyle razy 
udawal. 

— Powiedz mi — rzekła, opierając rękę na 
jego ramienin — konieczuie dziś wieczór chcesz 
wracać do Paryża? 

— Tak, zaraz po obiedzie. Dlaczego? 

— Ponieważ B rthier, który robil co mógł, 
żaby nas przyjąć, mial nadzieję, że dlużej za- 
į bawisz. Napomknął mi to dziś rano. 

(inan tniszu wsłąpi). 


pray placu Marjachim we Lwowie Wg 


Poleca sie HOTEL FRANCUSKI 


wzorowo urządzony 140 


SĘ" Pokoje od 80 centów. -Wagi 


y 
Ś 


GEGCOOGGCOG GGOG GOOCGG 


Karola Bałłabana 


następca JOZEF OŻMIŃSKI 


Lwów, ul. Halicka l. 28 poleca: 
HERBATY bliskie  „żśze,o $ 


z wyborn:m sniakiem i arumat. wonią, 


Peł hlg. C'ngo cesarskie . alr. 2 — 
» >» Famitjuej . . . . „, 8— 
. n Mrl+pge , . . . . p 4— 
» >» lomperal 5 . 5— 
s s Wysi wek z naj berb, » 160 


Z mów'ena z prcwiniji uskuterznia się 
oowritog poc tẹ De licząc --pakowan a. 


K4 WY pajle. szych gatnn ach o sma- 
w ku a omztyc oym w worexzkech 


DOCBQOGONOCDGEOGGOCO 


4%, kgr. opłacune do każdej stacji pocz. 
Giylon gruhoziarn. pa;priedn. zir. 1 70 

5 3 śedaia . „ 10— 
Cuba b doba . . . . . „, 960 
P..rtorico ua MW 583520 
(areceB . . |. « -. . 6 a ll 
Ceylon p erłowa ; a 1070 
Mocca a alska . . . + s 1070 
J-wa złota . . . » 1070 


So00300008800000090990990A 


IOOCOOOQODOOOOOOOOTOGOOCOUI 
Na Głwisazdke ! 


praktyczre i gustowne podarki, jako to: 


aatrycia stoł:we i doserowe, etażerki, koszyczki, eukiern'czti, tace, 
serwisy na kawę i herbatę, kande'abry etc. z chińskiego srebra 
poleca 
Berntoriski skład wyrebów z chińskiego srebra, alpati, bronza 1 czystego ni'lu 
W. BILIŃSKIEGO następca 1802 
B. Rósel, Lwów, ul. Hetmańska |. 2. 


maca «- (MM 
„Praktyczna kuchnia“ 


poedręsznik dla gospodyń przez Makarewiczewą 


Jest te prawdziwy skarb dla gospodyń tvk ma wsi, jak i w mie- 
ście, — Cena cgrem,l. eprawnego 4 kor., z przesyłką poczt 4 k. 55h. 


Przepisy praktyczne ciast 


ez:8) ka hoi“. Wyd.nie drogie. 
wą 2 «or. 35 bal 


dr: żdżowych, tortów, ciastek, cukierków, 
loców i lrierc w przez autorkę „Prakty- 
Cema 2 kosomy, 2 przesyłką pocato- 


wyszły pakladim księgarni 


Seyfartha i Czajkowskiego 


we Lwovie. 
AE nabycia we wesystkich ks ggarniach, 1280 


ĠOOOO GEEN OG (E D 0O00 
0000000000000000000000000 


JAN IHNATOWICZ 


= 
: 


Loil J BE 


8 


ej 
B 


À poleca : 

. Jaraa Używa sę re znakomitym skntkiem do 
Ba y-R CAHU mycie i utrzymaaa w czystości porów 
3 skóry, w sZczególacści ma głowio. Flak n 80 ı 160 h, 


neuwa lupież i zapobiega wypadaniu wło- 
sów. Fl koa 3 K. 


.Kaptolina 
kejan "nim pie T 
„Pomada litewska 


różany, mille- 


wpływa korzystnie ma włosy, pos'ada zapach 
przyjemny i no jełczeje. Słoik 1 kor. 


- PUR na włosy RA +. jek i pudrowania włosów. 
a . 
Padr popielaty | żóły $9,79 wlosów | Podee 
Lwów, ul. S,kstuska I. 25 I ul. Halicka 11, 
Kraków, Suklennice, I. 20, 1140 


0o00000000000000000 


Przemyśl, ul. Fraec!szkańska |. 24. O 
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| 290000000090000 
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a Fabryka i skład powozów 
z M. MICHALSKI 


We Lwowie, ulica św. Michała licxba 6 
wykonaje i ma aa składzie wszelkiega rodzaja 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysto krajowe sprzedaje poł gwarancją, 


Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 
Fabryka ta odznaczoną zostala na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem ge) dy kro 


WZYWA ZA. 


Odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


L 


Wydawrirtwo Księgarni Pols iej B Połosiecviego we Lwowie. 


aw 


najpiękniejsze o połowę taniej, 
1800 niż gdzicindziej 


poleca msgazyn firmy 


Kaczyński & ODĘrS 


ul. Karcia Ludwika 7, Filia Halick 
we Lwowie. Cenniki gratia. 


j 


„Małżeństwo i jego dzieje 


Napisał Profesor Witołd Schreiber. 


Gona K. 4.—, 


Treść niektórych rozdziałów : 
Część I. 


Otreślenie msłżeństwa. Promiskaizm. Wrzekome zabytki promiskuizmu * 
Podania iarożytnych. System prawa macierzyst go. Rozwiął'ść płstowa u lu 
dów pierwotny h Święta A. tocja, Z sią: ki ksz rodcz:. Nepewna wart ść do- 
wodów. T udnoś. badania, W,ływ cywilizacji europejsk ej. Podania starożytaych 
w świetle krytyki, Prawo macierzyste. Władz. ojcowska, C uvade i j-go ana- 
czenie Powstanie systemu prawa macierzyste.o. Rytoaln enitus. Menses w wie- 
rzen a ludów pierwotnych. Mense: u starcżytajcb. Menses u dzisiejszych ladńw 
eyw:lzewanych. Próba wyjaścienia ius primae noctis u ludów pierwotnych. Hi- 
potezy W.stermar ka | M:, Sennana Pr stytucja gośs »na ! jej powstamie. Czy- 
stosć u ludów pierw. tny h. Czystość w pcjęcia dawnych Słowian. Panna jaku 
prs dmiot wzg rdy. Rorluźnien e obyczajow jako zjawisko wtóre, Masturbacja 
u ludw pierwonech. Związki kazirodcze. Różae s opnie pokrewieństwa, jako 
przeszkoda do zawarcia mał”eństwa u ludów pierwotnych  Przyn leżność do je- 
dnej frət:yi lab klanu Wspólmość marzecza l-b imieaia. St suoki przyj-źni. Po- 
brutemstwo. Potrewieństwo mleczne i wychowawcze. Kara za wiarcł mstwo 
małżeńskie. Brak bezładu płciowego w świecie najwyższych ssaków, a zarazem 
i nrjoższych ludów pierwctoych. Niekrytycyz w przypuszczeniu o istnieniu 
doby bezładu płciowego. 1252 

Część II. 


Pierwsi ladzie. Zmysł towarzys'i " małp. Życie rodzinne n'jniższych lu 
dów. Okresowość płciowa u zwierząt dikh i udomowionych  Ozresowość 
płciowa n ludów pierwotnych Í ślady jej wśród Inców cywilizowanych. Kaaro 
i t«uiec księłycowy. Holi Mazh-Parah. Narrenfest. Święto Thamusu, Uroczystość 


DEB" Kawiarnia Amerykańska "gag 


przy ulicy Trzeciego Maja I. 11 we Lwowie 1073 
Cadszionnie koncert muzyki wojskowej. — Poerątek o godzinie 9tej wieczór. 


W Europie mamy 8U fabryk maszym do sy- 
cia, ktore wyrabr ją maszyny Stogera i obrączkowe, 
a zatru doi ją 500 do 3000 lud*'. 

Z tych 80 fibsyk wyncatem 2 jako najleps 
na e€'lym świe'ie I do talem zastępstwo na Gal cję 

Nia wysył m ajentowi.. Natrętni ajenci e 101zą 
po domsch tylko z najt: ńszemi maszynami a sprze- 
oają po zenadto wygórowanej camie, za co dostsją 
1b złr. ed każdej aprzedenej maszyny, 


Jozef Iwanicki 
mechan k 
Lwów, hotel Zorza 


Prcszę żądać cenniki. 400 maszyn na skł dzie 
do wyboru 978 


' kl perza gęsiego p E N 
p Sap, 60 geSIe g | Do zaopatrywania 
Rorsyłrm zupełnie wowe, sza e pie”ze, okien i drzwi na zimę 


ięką darte, pół kilu ty ko 60 ct, to s mo 
w lepszym gatunku tylko 70 et. 
w posztowych pakiotą h próhaych 5 kg. Wałecz*l elastycząe 
majlepszy i najpraktyczni: jscy 
chroniący od przeciągn. 


z» pobramiem pocztow. m 
Gumę do Daklejania tychże 


J KRASA 
Kit I Gips 


śradek 


hrndel pierzem w Śmlohowie koło Pragi 
(690. Czechy. — Wywiana dozwolona. 
Upraszam o dekładcy adres 1316 


xkktkkkkkkkk 
luzki wełniane 


sukienkowe od 5 złr 
BARCHANOWE francuskie 

po tr 275. 
JEDWABNE teatralne od 6:50. 
JEDWABNE strojne 

ad 12 do 3U zlr. 


peieca w wielkim wyborze 


Tadeusz Górski 


Lwów 1827 
plao Marjacki |. 8 


KKKKKKKTKKTR, 
Maść na odmrożenie 


jest to jedyny środek spstiadzony za 

starych p z pisów domowy:h, ktory lexy 

stanowcz » każde odmr.żeaie. Wysyła 
opłatnie za nedesłaniem 1 K. 

W. KOTULSKI, Jezierzany 


koło Roeracza. 1291 


i ipg 0a zimę dobra. 
to ch:8 mie ciepłą KOŁDR Ę 


nech się ud: z zaufaniem do spo- 

cjal ej orarowai kołder i materaców 
JÓZEFA SCHUS'ERA 

Lwów, Koper'ika 5, Now. ść! KOŁDRY 

| podwójne z ebu stroa jednakowe ra wel- 

mo po ałr. 7, 8, 9, lu, 12, 14 d> 16. 


Aloj zy Hiib ner 


Lwów, Ryb k 38. 


T RAT 
ADS Y. PER 


p WYNGALDE KLISZE DRUNARŚNIE DŁA nu) 
STRACYI KSIAŻER DZIENNIKÓW ANOWSOW 
€ZNNIKOW "RÓWNIEŻ UBRUTECZNIA SZKICE 
i RYSUNKI NA ŻADANIE — ZAMÓWIENIA Z PROwINGYI 
USKUTŁCZAKA Big ODWROTNA POPZTĄ - 


— 


Właściciele i wydawcy: Dr. Ostasgewski-Barański, Milski i Sp. 


z przesyłką K. 450, w oprawie ozdobnej K. 550, 


z przesyłką K 6.—. 


u Słowian, Krzywa koncepcji w Eoaropie. Wiosna jako czas okresowości u pier- 
wotnego rzł-wieka. Walki o s«micę Wielożeństwo u zwierząt. Walki o kobietę 
wśród | dów pierwotay*h. Wiel żeństwo jeko najpowszechniejsza post é zwią- 
zków płciowych. Jedooż'ńatwo a utóstwo. Wielożeństwo u starożytoych Sprze- 
SA z bipotozą Westarmarcka. Pol g'oia jako wyraz władzy, Stanowisko ojca 

redzinia pierwutoej Małżeństwa czesowe. M»lżeństwo okresowe M łżeństwa 
probne, Zmiana pożywieuia, wp'vw jej na stosunk rodziane. Pierasze towarzy- 
staa. Stano isko kobiety. Kobieta jako m tka. Macierzyństwo w pojęciu u lu- 
dów pierwotaych. Rodzina pierwotna. Piemiona australskie. Wierzość m lż-ń 
ska Słosunki płciowe i endogamia o cecha h eksognmji. Dobór n turalny jako 
czynnik utr ymnujący związki towarzyskie Wyjątkowe waronki ekumeae. Po- 
lisndrja Nie ówrowaga płci. Hipoteza Dusinga  Poliandrja czasowa Hipoteza 
Talb y'a i Wheelera. Pol andrju u st rożytnych. Prądy rozkł»do» e. Etsoyvamia. 
Pi rsotne związki łowieckie. St»warz rzenia młodzieńców Zabytki z-iąz ów 
młodrieńczych, Powstanie eksogamji w tłómaczeniu Westremarcka. Hipoteza 
Morgeva, Samczspylani: u roślia. Szkodliwe nastęcstwa s:mozarylsn'a u ro- 
shn. Zgubne skotki parzenia pokrewnych scbie zoierząt. Pierwa e małżeństwa 
egiogam czne. Małżeńst*o przez porwanie Aastralczycy. Echo młżeństwa przez 
porw nie w uroczyst ściach weselaych alowi ńskch Małżeństwo przez uwie- 
dzeaie u ludów pierwotnych i narodów cywilizowanych. Objawy szczątkowe 
w ceremonia h weselnych w Polsce i na Rusi. Melżeństwo przez wymianę Lu- 
dy pierwotne. Malż.ństwo służebne. Ślady jego w pieómach polskiego ludu. 
Małżeństwo służebne, a kupne Małżeństwo przez uprowadzenie lub porwan:e, 
a małżeństwo kupoe, Ceremonje weselne jako skarbniea tego rodzaju z: b.tków. 
Hip teza Spencer”, B+szia, Małżeństwo przez kopno w właściwem znaczeniu 
wyrazu. Małżeństwa knpuo u ludów cywilizowanych współczesnych. 


i a GA 
Filip Haas i Synowie we Lwowie 


h Zamówienia z prowincji uskutecznia sę oiwrotną poczią 


azke! 


lue w k.lsrueh ollwkowyoh, bordeaux | mizdzia- 
ayob, — ma sioły po zł. 8, ma łóżko złr. 10. 


poleca znana firma 1844 


najp'ękniejs.y i aajpra'tyczmiejszy podarunek 
kapy pluszewa, bogate haftowane 


| Bracia 


Marea abai męskich 


[ir 


i dla chłopców 12:6 


Lwów, ul. Jagiellońska 2, 


poieca na sezon obacny 


po zdnmewająco nistch cenach 


ubrania frako=a, żakletowe, burzi 
podróżpe, ulstry, futra mlastowe 


I de Pawa 


| © r 


Pasy do maszyn 
znajlepsz j grzbletowej skóry 


Oliwą da maszyn 


SYAROWIDŁO zgęszczene do 
panewek „Tovolt* 


PYROLINĘ 


LAIATDIÓ ię, natę" chwe 
PALNIKI 
do pyrolisy I KNOTY 


MAGAZYN 


ALFREDA BEAGOGKA 


LWÓW, 
JAPAWRZEPÓ Hetmańska | 4. 


BAG" Njsrzednejszą "Spe" 


m:jowego wyborną w Smaku, A 
| dobrze agladają0ą funt po zł. 3, 2, 

1 60 poleca Ha: del 
LEONARDA’ SOLECKIEGO 
wo Lwowie ul Ratersgi I. 2. Wycyłki 
odwrotnie. 5Li0 


EDOCK2OOKIOKKOKIB 


Micd pnzezelwy niur.lmwo c ysty 
lu fontów z opekowaien kor 590 
BRECHER, Tłusts, Guiicja. 5164 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1go p ździernika 1902 roku. -- 


EPOCE "UR REN W  -| FOGTAUREW "aw 34 
— . a 
posp. | osob. | Do Lwowa L: posp. | osob. Ze Lwowa do: 
Preyeh. o godz (na dworzec główny) odchodzą o godz. (z dworca głównego) 
e= m um 
za” lekan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Delałynua (od 13:45 | Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pra- 
1i10 do 304), Zaleszczyk, Wyżmcy, Nowosielicy, Rer- j gi, Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zako- 
hometba, Czudina, Seruthu Radawiec, Valeputny paneqo p. Rzeszow, Orłowa 
| 1 Suczawy ; 1:51 lckan, (Jasa, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czortkowa, 
r3 Krakowa, i, Wrocławia, Warszawy. Wiednia, Karls- : Kórósmezo, Słob. rung., Zaleszczyk, _Nowoalalicy, Sa- 
badu, Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, dasla, relhu, Borodiny, Putny, Valeputny, Suczawy 


Ch bówki Zakopanego 


Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Krakowa, (Berlina, Wroclawia, Warszawy, Wiednia, 
Karlsbado, Pragi). Zakopanego p. Przemyśl, Wialiczki, 
Itymanowa, Sanoka, Chyrowa 

lekar, Czortkowa, Kałusza, Hrodiny, Putny. Suczawy 

Janowa 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Hrodów 

Ławacznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

Rawy ruskiej, Sokala 

Krakowa (Berlina Wrocławia, Wiaduia, Karisbadu, Pragi), 
Qaswięcima, Stróża, Mezo-Laborcz (Pesztu) 

Rzeszowa, Lubhaczowa 

Stanisławowa, Potutor, Kórósmezń 

Ławoczucgo, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 

Janowa 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbadu, Pra- 
gi). Jasła, Tarnohrzegu, Rymanowa, Iwonicza Sanoka 

lckan, (Jass, Bukaresziu), Czorikowa, Kalusza, Zaleszczyk, 
Wyżnicy, Surethu, Suczawy 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), 
Husratyna, Kopyczyniec 

Stryja, Chyrowa, Borysławia 

Podwoloczysk, (Odessy, Kijowa), 
Załeszczyk, Husiatyna, lwania pustego, 
pyrzyniec 

lekan, Zydaczowa, 
Brodiny 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednin. Karlshadu, Pra- 
gi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembi- 
ta, Sambora, Chyrowa 


Brodów, Grzymałowa, 


Grrymałowa, Potutor, 
Skały, Ko- 
Berhonietliu, 


Nowosielicy, Czudina, 


Bałzca, Sokala, Lubaczowa. Rawy ruskiej 

Krakowa. (Berlina, Wrocławia, Wiednia, 
gi), Jaała, Lubaczowa, Sanoka, 

lekan , (BŻukaresriu) , Husiatyna, 
Nowostelicy, Valeputny, Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrorławia, Wiednia, Warszawy), 
Oświęcimia, Jasła, Luhaszowa, Tarnohrzegu, Iwonicza, 
Rymanowa, Sanoka 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), rodów, 
Załeszczyk, Skały, Ilwamia pustego 

Ławocznego, (Pesztu), Chyrawa, Kałuszu, Borysławia 


(na dworzec „Podzamcze '*) 
Taruopola, Borek wielkich, Grzymałewu. 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Bradow, Grzymałowa, Hu- 
siatyna, Kopyczyniec 

Podwołoczysk, (Udessy, Kijowa), Kopyczyniec, Za'estezyk, 
Potałor, Iwania pustego, Skeły, Husiatyna, Brodów 


Karlshadu, Pra- 
Rymanowa, Iwonicza 
Korósni:z0, Poatutor, 


Wopyczyuiec, 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec. 
Zaleszczyk, Potutov, {wania pustego, Skały, Husiatyna 


Krakowa. (Wiednia. Wrociawią, 


Podwoałoczywk, 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, 


Krakowa, (Wiednia, Wroclawia, 


Loeic RAKA Kopyczyniec, lwania pusiego, Skały, 


8:43 | Podwoloczysk, 


(Oras środkowo-ouropejski). 


Berlina, Pragi, Karlsbadu) 
Chyrawa. Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wie- 


lekan, (Jasa, Hukaresziu), Żydaczowa, Potutar, KArdamuz6, 


(Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, 
Husialyna 


Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Boryalawia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, 


Berlina, Pragi, Karluba- 
du), 'Lubaczowa, Sambora, Chyrowa, Sanoka, Ryma- 
nowa, iwonicza, Orlowa 


Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 


Rymanowa iwonicza, Tarnobrzega, lrdd, Jasła 


Ławocznega, Chyrowa, Borysławia Kalusza 
danowa 
Bełzca, Sokala, 
Czerniowiee, Potutor, Nowosielicy 
Taruopola, Potutor 
Podwałoczysk (Kijowa, 


Lubaczawa 


Odesay), Brodów, Kopyczyniee, 
Zascazczyk, Husiatyna, Skaly, wania puatago, Grzy- 
małowa 


lekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszezyk, Wyżniey, 


Kórósmezd 
Karlaba- 
N. Sẹ- 


Berlina, 
du), Jasła, Chabowki, Zakopanego, 
cza, Lubaczowa 


Pragi, 
Wialiczki, 


Stryja, Chyrawa, Horyaławia 
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa 


Staniaławowa, Żydaczowa 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), 
Janowa 

Ławocznega, (Pemiu), Chyrowa, Borysławia, Kalusza 
Rawy ruskiej, Sokala 

Podwałoczywk, (Kijowa, Odessy), Bradów 

lckan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhometu, Seretu, 


hezki, Oswięcima 

Nowostelicy, Brodiny, Putny, Valeputny, Suezawy 
| 
diny, Suczawy 

Warszawy, Pragi, Karls- 
hadu), Chyrowa, Rymanowa, lwanicza, Tarnobrzega, 
Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanago 

Hu- 
sialyna, Żaleszczyk, Grzymałcwa 


(z dworca „Podzamcze”) 


(Kijowa, Odessy), Brodów  Kojpyczynice, ; 


Husiatyna 


10:57 | Tarnopola, Potator 
Podwołow zysk, 


leszczyk, 


uwiatyna, Skały, lwania pustego. Grry- 
małowu 


Podwołocezysk, (Kijowa, Odessy) i Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniee, 


wania pustego. Hu- 


aiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 


i 
i 

. owa, Odessy), Brodów SKopyezyniec, Za- 
Skały. 


Uwaja. ł'o.a nocna jest oznaczoną r.nkami —- 


Czas środkuwo-europejski jest pózniejszy v 36 minut od czasu 


Iwowskiego. W mieście wydają bilery jazdy: Zw:kłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hansm=na 
I. 9 cl 7-mei rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze 
ma ski, roskł:dy j zdy i t p. biuro info; macyjne kolei państwowych ul. Krasickich 1. 5, w podwórzu, seroay Ii. drzwi 


a 5) w gole nach urzędowych od godz. 8—3, w swięta od godz. 9—12. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


